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HABERBUSCH i SCHIELE Sp. Akt
egzyst. od roku 1846

p o l e c a j ą  s we  z na k o mi t e :

PIWO: ciemne, dubeltowe i jasne,
PORTER

WÓDKI czyste i nalewki,
LEMONIADĘ żórawinową,

WODĘ kryniczną
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WARSZAWA S I E R P I E Ń 1927 г.

RESTAURATOR
H O T E L A R Z  POLSKI

Oficjalny organ Centrali Stowarzyszeń Właścicieli 
natów, Kawiarń, Kupców i Pokrewnych Zawodów

Restauracji, Hoteli, Pensjo- 
w Rzeczypospolitej Polskiej

Иф̂ фи,

Organe officiel du Syndicat général 
de l’Union des Restaurateurs, des Hô­
teliers, des Cafetiers et des négociants 
des branches similaires en Pologne.

The Official Organ of the In­
corporated Association of Re­
staurants and Hotels in Poland.

Offizielles Organ des Zentralverbandes 
der Vereine der Restaurant — Ho­
tel — Pension — Caféhaus — Besitzer 

und analogier Berufe Polens.
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RESTAURATOR i HOTELARZ POLSKI“
za wysoki poziom redakcyjny i graficzny

OTRZYMAŁ DWA ZŁOTE MEDALE
1) NA WYSTAWIE SPOŻYWCZO-HIGIENICZNEJ — WARSZAWA — KW1EC1EŃ 1926 R.

2) NA „ T A R G A C H  W S C H O D N I C H “ — LWÓW — WRZESIEŃ 1926 R.
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Z polecenia Naszej Centrali Stowarzyszeń
WYDAJEMY

HOHER ШШШШ9
który będzie rozpowszechniany

WE WŁASNYM KIOSKU

n a  © y s t a i o i e  P r z e m y s ł u  H o t e l o w e g o ,  
R e s t a u r a c y j n e g o  f C u k i e r n i c z e g o
— . w Poznaniu^ - .. :=

od 24 Września do 9 Października

Restauratorzy, Hotelarze, Cukiernicy oraz Dostawcy
zamieśćcie ogłoszenia w tym numerze, który będzie wydany luksusowo.

Zamówienia nadsyłajcie do Redakcji „Restauratora i Hotelarza Polskiego”
Warszawa, Ordynacka 7 tel. 14-15.
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III Zjazd Delegatów Centrali Stowarzyszeń.
PROTOKUL OBRAD.

Bo wysłuchaniu Mszy św. w kościele św. Ale­
ksandra, zebrali sie delegaci o godz. 10-ej w sali re- 
stauracjil „Warszawianka“ przy ul. Nowy Świat 5. 
Obrady zagaił krótkiem przemówieniem prezes Cen­
trali p. Sobczyński, proponując na marszałka Zjazdu 
prezesa Maksymowicza ze Lwowa, co zebrani przy­
jęli przez aklamację. Po objęciu przewodnictwa mar­
szałek Maksymowicz zaproponował następujący 
skład prezydjum: wicemarszałkowie pp. prezes F. 
Sobczyński, prezes E. Davison, prezes S. Wolkowski, 
prezes R. Antoniewicz, sekretarze: redaktor S. Garz- 
tecki ii prezes E. Kowalski. Powyższy skład prezy­
dium przyjęto en bloc przez aklamacje.

Ogłoszony porządek obrad opiewał co następuję :
1. o godz. 10-ej rano otwarcie Zjazdu, powita­

nie gościł i1 delegatów przez prezesa Centrali p. F. 
Sobczyńskiego.

2. wybór przewodniczącego ii prezydjum Zjazdu.
3. odczytanie listy obecnych i sprawdzenie peł­

nomocnictw delegatów.
4. odczytanie protokułu poprzedniego Zjazdu.
5. sprawozdanie z działalności Centrali za rok 

ubiegły:
a) ogólne, b) kasowe, c) komisji rewizyjnej.
6. Referaty :
a) prezes K. Maksymowicz (Lwów) „Wyniki 

stosowała ustawy antiatkoholowej“ .
b) prezes J. Wróblewski (Warszawa) „Stosunek 

urzędów do restauracji, hoteli i pensjonatów
c. prezes R. Antoniewicz (Poznań) „Sytuacja re­

stauratorów z powodu redukcji“ .
d) prezes M. Bawarski (Nakło) „ Celowa walka 

z alkoholizmem
e) dyrektor „Targu Poznańskiego“ M. Krzyżan- 

kiewicz (Poznań) „Dodatnie wyniki urzadza- 
nid wystaw dla zawodu restauracyjnego i ho­
telarskiego“ .

7. Dyskusja nad referatami.
8. Wybór komisji celem załatwieniia wniosków.
9. Wnioski Delegatów.
10. Wybory władz Centrali Stowarzyszeń: 

a) Wydziału Centrali, b) Przydjum Wydziału, c) Ko­
misji Rewizyjnej, d) Sądu polubownego.

11. Uchwalenie rezolucji.
12. Zamkniecie Zjazdu.
Po ukonstytuowaniu sie prezydjum i zatwierdze­

niu porządku dziennego zabrał głos marszałek Ma­
ksymowicz. który, podziękowawszy za wybór, wy­
powiedział pod adresem Zjazdu przekonanie, iż nie 
bacząc na nieliczny udzijał delegatów, słowa zjazdu 
winny być ważkiemi i usłyszaoemi przez tych, od 
których zależy los nietylko 35.000 koncesjonarjuszy

w Polsce, lecz setek tysięcy rodzin, utrzymywanych 
przez zawód restauracyjny i hotelarski. Mały udział 
delegatów mówca przypisuje apatji, jaka ogarnęła 
właścicieli zakładów wskutek stosowania ustaw, go­
dzących w ich ©egzystencję. Dla zmiany tych krzy- 
dzących w ich egzystencję. Dla zmiany tych krzy- 
Siiły, i jteiżeli nie chcemy być obywatelami 2-ej klasy, 
musimy zwrócić baczniejszą, miiż dotychczas uwagę 
na kwestie organizacyjne. Wyrazami pozdrowienia 
od m. Lwowa i życzeniem pomyślnych rezultatów 
obrad zakończył marszałek Maksymowicz swe prze­
mówienie.

Z kolei prezes Sobczyński skonstatował, że na 
Zjazd przybyło 45 delegatów oraz nadesłane zosta­
ły 2 pełnomocnictwa, nieobecność zaś usprawiedliwił 
Śląsk Górny i Zakopane. Dalej na wniosek preze­
sa Sobczyńskiego Zjazd uchwalił nie odczytywać 
protokułu poprzedniego II Zjazdu, pozostawiając pra­
wo każdemu z delegatów przed końcem obrad wnieść 
ewentualne sprzeciwy, lub poprawki do takowego. 
Sprawozdanie z działalności1 Centrali za rok ubiegły 
złożył prezes Sobczyński, podnosząc poszczególne 
momenty interwencji1 prezydjum Centrali w Mini­
sterstwach Skarbu, Spraw Wewnętrznych i Przemy­
słu i Handlu w sprawach wykonywania ustawy an­
ty alkoholowej, redukcji koncesji i wykupywania pa­
tentów sezonowych. Sprawozdanie kasowe złożył 
skarbnik Central p. Wegliński. Ze sprawozdania te­
go widać, iż ogółem wpłynęło do kasy Centrali za 
okres sprawozdawczy Zł. 1028.68 wydatki wyniosły 
Zł. 3015.93, saldo kasowe na dzień 8-go czerwca 
1927 r. wynosi zł. 715.05.

Skarbnik podniósł opieszałość członków Centrali 
we wnoszeniu przypadających składek.

W  limJienliiu komisji rewizyjnej p. Pobratyn od­
czytał protokół komisji z dnia 8 czerwca r. b., w któ­
rym stwierdza, iż sprawdziła wszelkie dowody wpły­
wów i rozchodów kasy Centrali za okres sprawo­
zdawczy i wniósł o udzielenie Zarządowi1 absolu­
torium.

Następnie wygłosili referaty:
1. prezes J. Wróblewski. „Stosunek Urzędów 

Skarbowych do restauracji, hoteli i pensjonatów“ . 
W  referacie swoim prezes Wróblewski poddał kry­
tyce praktyki! Urzędów Skarbowych, nie uznających 
przy wymiarze podatków dowodów, w postaci pra­
widłowo prowadzonych książek handlowych, nie po>- 
wołujących do komisji przedstawicieli zainteresowa­
nych zawodów przy decydowaniu ich spraw i nie 
załatwiających miesiącami odwołań. W  końcu re­
ferent składa następujący wniosek:

„Centrala wystąpi do Sejmu, Ministerstwa Skar­
bu i Izb Skarbowych z memoriałami o zmianie sy­
stemu wymiaru przez Urzędy Skarbowe podatków 
w hotelach i pensjonatach“.
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2. prezes R. Antoniewicz. ,,,Sytuacja restaura­
torów z vowodu redukcji“. Omówiwszy ira wstępie 
stosowania art. 5 ii 6 ustawy antyalkoholowej z roku 
1920, mówca poddaje surowej krytyce stosowanie 
Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 27 
y rudnia 1924 r., dzięki któremu ciężar zabezpiecze­
nia inwalidów, którzy walczyli za całe państwo, zo­
stał rzucany na barki! jednego tylko zawodu resta­
uracyjnego, który dzisiaj jest w upadku. Zwracając 
w końcu referatu uwagę na specjalna sytuację Wiel­
kopolski i Pomorza, referent przedkłada Zjazdowi 
do uchwalenia następujących 20 rezolucji:

1) ażeby wszystkie miasta poniżej 10.000 miesz­
kańców zaliczone zostały do IV klasy mieszkańców.

2) zniesienie opłat świadectw przemysłowych 
i akcyzowych,

3) klasyfikacje lokali restauracyjnych pod wzglę­
dem patentów akcyzowych na 3 kategorie w każdem 
mieście,

4) zniesienie pobierania opłat przez komuny od 
patentów akcyzowych oraz specjalnych podatków od 
wynajmu lokali w hotelach, jak i od spożycia w pew­
nych godzinach nocnych,

5) uchylenie zakazu sprzedaży alkoholu w dnie 
targowe i jarmarki w miastach nie powiatowych,

6) wyższy rabat od butelkowej sprzedaży wó­
dek monopolowych,,

7) nieudzielanie osobom niekoncesjonowanym 
patentów jednodniowych na sprzedaż wyrobów al­
koholowych,

8) przedłużenie terminu likwidacyjnego do 30 
grudnia 1927 r. i dla tych, którym odebrano kon­
cesje na podstawie art. 81,

9) by przy odbieraniu koncesji władze skarbo­
we żądały opinji od naszych organizacji,

10) zniesienie zastosowania kar wiezienia za 
przekroczenie sprzedawania napojów alkoholowych 
w dnie zakazane,

11) wniesienie przez Rząd 4-ej noweli do usta­
wy antyalkoholowej na najbliższa sesje sejmową,

12) zniesienia wszelkich opłat akcyzowych od 
wyrobu wina krajowego i piwa,

13) zmniejszenia, względnie zupełnego zniesie­
nia podatku obrotowego, a natomiast podwyższenia 
podatku dochodowego,

14) zmniejszenia podatku od lokali na hotele, 
ponieważ ryczałtowe pobieranie podatku, rozciągnię­
tego i na pokoje niezajete w hotelach jest niezgodne 
z duchem ustawy,

15) zniesienia przymusu stosowanego przez 
Urzędy Skarbowe do handlujących towarami tyto­
niowymi do nabycia tylko u tych składników, któ­
rych im Urzędy wskażą,

16) ustabilizowanie podatków i opłacanie ich 
,w równych ratach kwartalnych,

17) by składnice odnosiły sie do kupców od­
biorców w sposób pożądany i zarzuciły system 
szkodliwej uprawianej biurokracji,

18) zreformowanie szkoły dokształcającej dla 
uczni zakładów gastronomicznych i kulinarnych do 
wyżyny potrzeb,

19) by Ministerstwo Skarbu poleciło Izbom 
Skarbowym zawiadamianie naszej organizacji o wy­
danych okólnikach w sprawach koncesyjnych i po­
datkowych■,

20) ażeby zaniechano projektu wliczenia resta­
uratorów do podatku obrotowego pobieranych od 
kelnerów (10 lub 15) procentów.

Nakonłec zada mówca przywrócenia pełnej 
sprzedaży napojów alkoholowych w restauracjach 
dworcowych

3. prezes K. Maksymowicz: „Wyniki stosowa­
nia ustawy antyalkoholowej“’. Na wstępie mówca 
robi uwagę, że forum, przed którem przemawia, już 
od kilku lat podziela całkowicie ii rezolucje referen­
tów, a sprawami cmawiamemli tutaj, zajmują się nie- 
tylko Zjazdy, lecz i zebrania w każdem poszczegól- 
nem stowarzyszeniu. Przechodząc dlo omówienia 
wyników stosowania ustawy antyalkoholowej!, mów­
ca stwierdza, iż ustawa ta narzucona przez sejm 
wbrew opiinjii społeczeństwa, w całej swej osnowie 
nie została wykonana. Ponieważ rząd nie jest 
w stanie dopilnować jej wykonania, przeto jest ona 
źródłem demoralizacji urzędników i policji, W  za­
kończeniu mówca wyraża nadzieję, że nadchodzi już 
pora, aby w nowym sejmie znaleźli się ludzie, którzy 
potrafią obronić nasz zawód. Po zakończeniu refe­
ratu prezes Maksymowicz przekłada Zjazdowi na­
stępująca rezolucję:

„Zważywszy, że ustawa antyalkoholowa w swem 
istnieniu nie przyniosła żadnych korzyści społecz­
nych, a tern wiecej państwowych, a na domiar złego 
utrudnia wykonywanie przemysłu gospodnio-resta- 
uracyjnego, —  Zjazd Delegatów Centrali Stowarzy­
szeń Restauratorów i pokrewnych zawodów w Rze­
czypospolitej Polskiej uchwala odnieść sie do Rządu 
i czynników miarodajnych o natychmiastowe znie­
sienie względnie zawieszenie ustawy antyalkoholo­
wej z dnia 23 kwietnia 1920 roku“.

4. prezes M. Bawarski: „Celowa walka z alko­
holizmem“. Referent stanął na stanowisku, że re­
staurator winien prowadzić walkę z alkoholizmem, 
gdyż leży to w dobrze zrozumiałym jego własnym 
interesie.

Omówiwszy his tor ję ustaw antyalkoholowych 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej i Nor­
wegii i wyniki ich stosowania w tych państwach, 
mówca zatrzymuje się nad walka z alkoholizmem, 
prowadzona jakoby przez rząd w Polsce, gdzie na 
te walkę przeznaczone jest ustawowo 1% dochodu 
z Monopolu Spirytusowego, ii konstatuje, że u nas 
prowadził się walkę ale nie z alkoholizmem, lecz 
z restauratorem wykony wującym swój zawód 
w warunkach jaknajbar dziej niesprzyjających. Mów­
ca piętnuje obłudę w tej akcji ze strony czynników, 
które jakoby w imię walkiil z alkoholizmem niszczą 
zawód restauracyjny, a z drugiej strony udostępnia­
ją w najszerszych rozmiarach nabywanie spirytusu 
„dla celów domowo-lecznSiczych“ przez ludność i zo­
bowiązują koncesjonariuszy pod groza surowych 
kar, aż do utraty koncesji, do sprzedania w jaknaj- 
większych ilościach wyrobów monopolu spirytuso­
wego. Potęgowanie alkoholizmu przez rząd mówca 
widzi w  jego polityce fiskalnej, w stosunku do wina 
owocowego i piwa  ̂ obłożonych kolosalna akcyzą. 
Z w, a zeza podatek od wina owocowego w wysoko­
ści 97 gr. od butelki utrudnia rozwój tego przemysłu 
w Polsce i godzi w podstawy rzeczywistej walki 
z alkoholizmem. Przedstawiwszy w wyczerpującym 
wywodzie ważne znaczenie rozpowszechnienia spo­
życia Win owocowych, jako jednego z najskutecz­
niejszych środków walki z alkoholizmem, referent 
zada w zakończeniu zupełnego zniesienia akcyzy od 
win owocowych i znacznego obniżenia od piwa.

5. Dyrektor K. Krzyżankiewicz : „Dodatnie 
wyniki urządzania wystaw dla zawodu restauracyj­
nego i hotelarskiego“ . Poruszywszy na wstępie swe­
go referatu stwierdzona już na Zjaździe Wydziału 
Centrali 7 lutego r. b. potrzebę urządzania podob­
nych wystawi referent podaje szczegółowy program 
mającej się odbyć w Poznaniu we wrześniu i paź­
dzierniku r. b. wystawy przemysłu restauracyjnego 
i hotelarskiego, i wskazuje na najważniejsze wyniki
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podobnej wystawy t. j. wskazanie, jak powinny być 
w» Polsce odnowione warsztaty pracy w tych zawo­
dach i zapoznanie sie z najnowszerm metodami ra­
cjonalnej gospodarki w restauracjach i hotelach.

Dyskusja nad wygłoszonymi referatami rozpo­
częła się na wniosek prezesa Antoniewicza od refe­
ratu ostatniego t. j. w  sprawie wystawy. W  dy­
skusji nad ta sprawa zabierali głos pp. prezes Anto­
niewicz, prezes Bawarski i redaktor Garztecki. 
Wszyscy mówcy popierali tezy referenta i wskazali 
na konieczność wzięcia udziału jaknajfczniiejszego 
w wystawie przez restauratorów i hotelarzy z całej 
Polski. Redaktor Garztecki zwróci! uwagę na nie­
pożądany objaw nie skoordynowani a poczynań w za­
kresie wystaw, wyrażający się w tern, że w tymże 
samym czasie (koniec września i; początek paździer­
nika r. b.) urządzają się dwie wystawy o identycz­
nym programie, w Poznaniu i Katowicach iii zwrócił 
się do dyr. Krzyżankiewicza z projektem porozumie- 
pia się z komitetem wystawy w Katowicach, aiby ten 
ten ostatni odstąpił od urządzania w Katowicach, 
względnie odłoży! ja na rok przyszły.- Następnie 
red. Garztecki wniósł projekt stworzenia przy Cen­
trali Stowarzyszeń lokalnego komitetu propagandy 
wystawy poznańskiej i nalegał na konieczność wzię­
cia udziału w tej wystawie przez Centrale w formie 
wystawienia tablic graficznych, ilustrujących gospo­
darcze znaczenie dla państwa zawodów, restaura­
cyjnego i hotelarskiego. Po zakończeniu dyskusji 
prezes Maksymowicz wniósł następująca rezolucję: 
„Zjazd uchwala przyjąć referat dyr. krzyżankiewi­
cza do wiadomości i poprzeć propagandowo i czyn­
nie we wszystkich dzielnicach urządzenie wystawy 
przemysłu restauracyjnego i hotelarskiego w Po­
znaniu“ .

Następnie,-został uchwalony znaczna większo­

ścią głosów wniosek ograniczenia przemówień w dy­
skusjach do 5-ciu minut.

Przystąpiono do dyskusji nad sprawozdaniem
0 działalności Centrali za rok ubiegły.

Dyskusje otworzył wniosek formalny delegata 
z Krakowa, syndyka Związku zachodniej Małopol­
ski d-ra Silbersztejna, który zażądał uzupełnienia 
sprawozdania podaniem do wiadomości Zjazdu in­
formacji, jaki los spotkał cały szereg poleceń
1 uchwał przyjętych na 2-im Zjeździe w Krakowie?

Po przyjęciu tego wniosku formalnego' przez 
Zjazd prezes Sobczyński uzupełnił swoje sprawo­
zdanie w myśl wnioskodawcy, a ponadto dodatkowo 
uzupełni! je marszałek Maksymowicz. W  toku dy­
skusji przemawiali pp. Wolkowski, Żak, Kowalskir 
Piosek, Rozencweig, Jabłonowski, Bawarski i Anto­
niewicz.

Mówcy poddali wyczerpującej krytyce działal­
ność Centrali za rok ubiegły i starali sie wskazać 
przyczyny niedomagań w tej działalności na przysz­
łość1, jeżeli organizacja ma istnieć i przynosić realne 
korzyści zrzeszonym.

Odpowiedzą! wszystkim mówcom prezes Sob­
czyński, zwracając uwagę na najważniejsza przy­
czynę niedomagań, wynikającą z pustek w kasie 
Centrali1 i niemożności wskutek tego zorganizowania 
prawidłowego aparatu wykouaczego przy Prezyd­
ium Centrali w postaci sekretariatu i syndykatu, co 
Centrala kilkakrotnie już uchwalała, lecz na co nig­
dy nie zostały wpłacone db kasy Centrali choćby 
minimalne fundusze.

Po zakończeniu dyskusji uchwalono następują­
ce dwie rezolucje:

a) Zjazd delegatów przyjmuje do zatwierdza­
jącej wiadomości sprawozdanie z działalności Cen­
trali za rok ubiegły,
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b) Zjazd Delegatów wzywa nowy, majacy sie 
ukonstytuować na dzisiejszym Z jeździe, Z ar zad, aby 
na pierwszym posiedzeniu Wydziału zdał sprawo­
zdanie, w jaki sposób zostały wykonane uchwały 
2-go Zjazdu w Krakowie?

O godz. 3-ej po poł. marszałek Maksymowicz 
zarządził przerwe w obradach do godz. 5-ej.

Po w,zmówieniu obrad przystąpiono do dyskusji 
nad referatem prezesa Wróblewskiego. W  dyskusji 
zabierali głos pp. Bawarski i Fenkałla, którzy zwra­
cali uwagę Zjazdu ma sprawy: podatków od nieza- 
jętych numerów w hotelach i podatków komunal­
nych od rachunków, hotelowych. W  dyskusji nad 
referatem prezesa Antoniewicza zabierali głos pp. 
dr. Silbersztejn, Sibilski, który poruszył sprawę po­
datku od lokali w restauracjach kolejowych, mar­
szałek Maksymowicz oraz referent. W  łącznej dy­
skusji nad referatami prezesów Maksymowicza i Ba­
warskiego zabierali głos pp . Walker, Leibker, lak, 
Rozencweig, Wolkowski i Davison.

Z kolei prezes Sobczyński przedstawił Zjazdowi 
wniosek Wydziału, uchwalony na posiedzeniu w dniu 
7 lutego r. b., a dotyczący składek członków Cen­
trali treści następującej :

„Wysokość składek Centrali ustala sie na 10 zl. 
{ dziesięć złotych) jednorazowej wpłaty od poszcze­
gólnego stowarzyszenia oraz 1 zl. (jeden zł ) w sto­
sunku rocznym, wpłacanych przez każde stowarzy­
szenie od ilości swych członków. Wysokość skła­
dek do Centrali ustala zwyczajne roczne ogólne ze­
branie delegatówe Centrali11.

Wniosek Wydziału Zjazd jednomyślnie uchwa­
lił. Następnie marszałek Maksymowicz odczytał na­
deszła w międzyczasie depesze od redakcji „Domu 
Gościnnego“ treści następującej: „Trzeciemu Zja­
zdowi delegatów zasyła życzenia owocnych obrad 
redakcja „Domu Gośeilnmego“ . Przystąpiono do wy­
boru komisji celem załatwienia wniosków. Do ko­
misji tej powołano pp. Maksymowicza, Bawarskie­
go, Wróblewskiego, Antoniewicza, Sobczyńskiego, 
Wolkowskiego, Kowalskiego, Sibilskiego, Walkera, 
laka, Fiolkę i Wilczyńskai

Na wniosek prezesa Davisona powierzono wy­
branej komisji rozpatrzenie, zredagowanie i osta­
teczną decyzje na prawach Walnego Zebrania 
w sprawie wszystkich zgłoszonych rezolucji refe­
rentów oraz wolnych wniosków, zgłoszonych przez 
poszczególnych delegatów. Na wniosek p. E. Ko­
walskiego uchwalono zwrócić p. F. Sobczyńskiemu 
koszty wyjazdu na Zjazd Restauratorów do Pragi 
czeskiej w kwocie 400 zł.

Po przekazaniu do komisji zgłoszonych wolnych 
wniosków przystąpiono do wyboru władz Centrali.

misji zgłoszonych wolnych wniosków przystąpiono 
do wyboru władz Centrali.

Prezes Bawarski zgłosił wniosek „ Wydział po­
daje sie en bloc do dymisji“ . Z powodu protestów 
ze strony niektórych członków Wydziału, wniosko­
dawca cofnął swój wniosek i stosownie do statutu 
wylosowano 10 członków Wydziału, którymi oka­
zali sie PP. Wróbel, Kiedroń, Misiąg, Maksymowicz, 
Wegliński, Krzeczkowski, Juracha, Penkalla, Nowak 
i Hartman.

Na miejsce wylosowanych wybrani zostali:
a) z Wielkopolski : Penkalla i Nowak (ponownie).
b) ze Śląska: Wróbel, Kiedroń i Misiag (po­

nownie),
c) z Małopolski: Maksymowicz i Hartman (po­

nownie),
d) z Kresów: Juracha (ponownie),
e) z Kongresówki: Wegliński (ponownie) i W i­

told Wróblewski (na miejsce R. Krzeczkowskiego, 
który zgłosił rezygnacje na piśmie).

Do komisji rewizyjnej wybrani zostali pp. Po­
brał y n i Wolkowski (ponownie) ii J. Jabłonowski 
(na miejsce p. Stańczaka).

Do Sądu polubownego wybrani zostali pp. Po- 
bratyn, Borzym, Sibilski, Borowski, Rozencweig, Ga- 
binowski. Kowalski, Kiedroń i Łoskot. Po przerwie 
przeznaczonej dla członków Wydziału dla dopełnie­
nia wyboru prezydium, marszałek Maksymowicz 
zakomunikował zebranym, że prezesem Centrali wy­
brany został p. Emil Davison, 1-ym viioe-prezesem 
p. Feliks Sobczyński, 2-im vice-prezesem p. Józef 
Wróblewski, sekretarzem p. Witold Wróblewski, 
skarbnikiem p. Piotr Wegliński. a delegatami dziel­
nicowymi pp. Kazimierz Maksymowicz, Roman An­
toniewicz, Józef Rodakowski, Stanisław Wołkowski 
i Edmund Kowalski.

Sprawę uchwalenia miejsca i czasu 4-go Zjazdu 
przekazano do załatwienia Wydziałowi na prawach 
ogólnego zebrania.

Po wyczerpaniu porządku obrad marszałek 
Maksymowicz przemówił do zebranych, dziękując 
im za utrzymanie wysokiego i poważnego poziomu 
obrad, dzięki czemu obfity porządek dzienny można 
było zakończyć w Ciągu jednego dnia i wyraził 
nadzieje, że następny Zjazd odbywać będziemy 
w pomyślniejszych warunkach dla naszego zawodu.

Okrzykiem na cześć Prezydenta Rzeczypospo­
litej Mościckiego i Prezesa Rady Ministrów Mar­
szalka Piłsudskiego „Niech żyje“, powtórzonym 
trzykrotnie przez zebranych, zakończył marszałek 
Maksymowicz o godz. 10-ej wiecz. obrady Zjazdu.

Za sprawne i obiektywne prowadzenie obrad 
Zjazdu, zebrani podziękowali oklaskami marszałko­
wi Maksymowiczowi.

NIE ZWLEKAJCIE
Z  O P Ł A C A N IE M  NA K W A R T A Ł .  T R Z E C I

WYKŁADAJCIE
egzemplarze „RESTAURATORA i HOTELARZA POLSKIEGO“

na stołach w waszych zakładach.
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PIERWSZY KROK.
Do rzędu najpopularniejszych na zachodzie na- 

leżą wystawy, poświęcone przemysłowi restaura­
cyjnemu i hotelarskiemu.

Już nie mówiąc o Szwajcarii, gdzie przemysł 
hot e Iow o - r e s t a u г ас y jn y zajmuje stanowisko przo­
dujące, lecz i we Francji i w Niemczech f  w pań­
stwach Skandynawskich corocznie w różnych mia­
stach organizowane są wystawy restauracyjno- 
hotelarskie, cieszące się zawsze olbrzymieim powo­
dzeniem.

Dobry bowiem hotel i dobra restauracja przy­
czyniają się w znacznej mierze do rozwoju życia 
gospodarczego kraju.

Kraj najpiękniejszy, najhojniej obdarzony 
przez naturę, kraj uroczych miejscowości i ponęt­
nych krajobrazów, kraj obfitujący w źródła leczni­
cze i staje klimatyczne, nie będzie krajem odwie­
dzanym przez obcych, nie pozyska rozgłosu, jeśli 
jego hotele i restauracje nie będą,- stały na poziomie 
odpowiednich wymagań. Powiedzmy więcej. Lud­
ność tego kraju będzie przekładała wyjazdy zagra­
nicę nad pobyt u siebie.

Tak dzieje się w Polsce. Posiadamy cały sze­
reg miejscowości kuracyjnych, przewyższających 
wartością swoją przyrodzoną głośne uzdrowiska 
obce. Posiadamy góry i doliny o czarodziejskim 
uroku. Posiadamy szereg miast, stanowiących cie­
kawe pamiątki przeszłości. Ojczyzna nasza jest 
piękna i warta poznania. I mimo to jedynym spo­
sobem powstrzymania wyjazdów naszych na wyw­
czasy są tylko... wysokie opłaty paszportowe, któ­
re zresztą dla ludzi zamożnych nie tworzą zapory 
nie do przezwyciężenia.

Dopóki nasze miejscowości kuracyjne, nasze 
wybrzeże morskie, nasze piękne okolice górskie, 
nasze zakątki malownicze i- nasze miasta nie będą 
posiadały dostatecznej ilości odpowiednio urządzo­
nych hoteli i dobrze prowadzonych restauracji, do­
póty stronić będą od nich turyści obcy, skąpo zaś 
je odwiedzać będziemy sami.

Nie pomogą wszelkie nawoływania, odezwy, 
kosztowna propaganda.

Zrozumiał to niedawno odbyty zjazd towa­
rzystw krajoznawczych i organizacji turystycznych, 
który za jedno z zadań naczelnych uznał koniecz­
ność współdziałania z utworzeniem związku hote­
larzy polskich, czuwającego nad podniesieniem po­
ziomu przemysłu hotelowego w Polsce.

W 1 samą więc porę Miejski Urząd Targu Po­
znańskiego zainicjował pierwszą w Odrodzonej 
Polsce Wystawę Przemysłu Hotelowego, Restaura­
cyjnego i Cukierniczego w Poznaniu, której czas 
trwania wyznaczył na dni od 24-go września do 
9-go października r. b.

Posiadamy w Polsce pewną ilość — o wiele 
zresztą niedostateczną — hoteli1, urządzonych i pro­
wadzonych na sposób europejski, w takich miastach, 
jak Warszawa, Poznań, Kraków i Lwów. Właści­
ciele tych hoteli, w poczuciu ciążącego na nich obo­
wiązku, wezmą napewno udział w Wystawie Po­
znańskiej, aby pokazać swoim kolegom, jak powi­
nien być urządzony numer hotelowy i w co zaopa­
trzony, aby zaspokoić słuszne wymagania i potrze­
by przyjezdnych.

Posiadamy szereg fabryk meblarskich, szereg 
fabryk urządzeń sanitarno-higienicznych, szereg 
wytwórni aparatów, ułatwiających utrzymywanie 
w  czystości przedsiębiorstw hotelowych i restaura-

cyjnpch. Ich udział w Wystawie da możność wła­
ścicielom hoteli w Polsce do przekształcenia przed­
siębiorstw własnych na zakłady, odpowiadające 
wymogom współczesnym.

Wystawa Przemysłu Hotelowego, Restauracyj­
nego i Cukierniczego1 w Poznaniu będzie pierw­
szym, a więc najważniejszym krokiem', na drodze 
pobudzenia inicjatywy prywatnej w kierunku pod­
niesienia poziomu tych przemysłów w Polsce.

Rozwój hotelarstwa przedstawia tak poważne 
znaczenie dla kraju, że przemysł ten liczyć może 
na przyjazne współdziałanie sfer rządowych i ko­
munalnych. Trzeba jedynie, aby złożył dowody, 
że sam odczuwa konieczność gruntownej reorgani­
zacji dotychczasowych systemów pracy, że sam 
widzi istniejące dotąd braki j dąży do1 ich usunięcia.

Gdy sie zważy, jak poważnym odfbilorcą różno­
rodnych artykułów wytwórczości i handlu jest 
przemysł restauracyjny, hotelarski i cukierniczy, 
jak rozwój tych przemysłów może wpłynąć do­
datnio' na działalność całego szeregu przedsię­
biorstw przemysłowych i handlowych, łatwo! się 
dojdzie do1 wniosku, iż Wystawa Poznańska po­
wstaje w porę, że jest zapoczątkowaniem, zasłu­
guj ącem oa jak najszersze poparcie i uznanie.

W  szeregu wystaw_ specjalnych, organizowa­
nych tak obficie, a z nielicznymi wyjątkami dość 
chaotycznie i nieudolnie, Wystawa Przemysłu 
Hotelowego, Restauracyjnego i Cukierniczego w Po­
znaniu wyróżnia się swoją celowością.

Organizowana zaś przez instytucje tej miary, 
co Miejski Urząd Targu Poznańskiego, daję rękoj­
mię firmom, udział w niej biorącym, że pomyślana 
i przeprowadzona poważnie, spełni zakreślone za­
danie.

W  dziedzinie przemysłu restauracyjnego i ho­
telarskiego mamy wiele do odrobienia.

Przystąpiliśmy do wielkiego dzieła, do zorga­
nizowania Wielkiej Powszechnej Wystawy Krajo­
wej, która ma być przeglądem naszych wysiłków 
i pracy oraz osiągniętych wyników na wszystkich 
polach wytwórczości polskiej.

Będziemy musieli zainteresować tą wystawą 
obcych, skłonić ich do przybycia, a przy tej spo­
sobności zapoznać ich bliżej z naszem państwem.

Chcąc przyjąć przybyszów na ziemi naszej, 
okazać im gościnność, umożliwić poznanie kraju — 
musimy przedewszystkiem posiadać hotel, godny 
tej nazwy i restauracje, odpowiadającą ich w y­
maganiom.

Wystawa Prezmysłu Hotelowego, Restaura­
cyjnego j Cukierniczego w Poznaniu będzie pierw­
szym krokiem na drodze koniecznego1 zreoganizo- 
wania tak wybitnie reprezentacyjnych przedsię­
biorstw, jak hotel i restauracja.

Wystawa Przemysłu Hotelowego, Restauracyj­
nego Cukierniczego w Poznaniu będzie bodźcem do 
podniesienia poziomu tych zakładów publicznych, 
gdzie są nieodzowne.
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Dnia 2-go m. b. odbyła się uroczystość poświę­

cenia nowej siedziby Stowarzyszenia Zawodowego 
Właścicieli Zakładów Restauracyjnych w W ar­
szawie.

Na wstępie sprawozdania z przebiegu uroczy­
stości musimy pochwalić czyn obywatelski firmy 
„Zjednoczone Browary Warszawskie“ p. f. „Haber- 
busch i Schiele“ , dzięki której pomocy Stowarzy­
szenie mogło urzeczywistnić jedno ze swoich ży­
czeń najgorętszych: posiadanie lokalu, umożliwia­
jącego rozwiniecie szerszej niż dotąd działalności!

Od chwili założenia wszystkie Zarządy Sto­
warzyszenia zdawały sobie sprawę, że lokal posia­
dany jest niewystarczający, że może służyć wy­
łącznie, jako biuro, lecz nie jako siedziba reprezen­
tacyjna.

Członkowie Zarządu tej ostatniej pp. prezes 
Jan Patzer i dyrektor Brunon Mrożewski gorąco 
wzięli) do serca tę sprawę i stali się rzecznikami1 
wobec firmy przyjścia z pomocą Stowarzyszeniu.

Z pomocą bynajmniej nie połowiczną.
Dzięki: infJm firma „Halberbusch dl Schilelle“ poza 

dogodną pożyczką ofiarowała na koszty pozyska­
nia i odnowienia nowego lokalu sumę kilku tysięcy 
złotych oraz dostarczyła całkowitego umeblowania 
siedziby Stowarzyszenia.

Na szczególne zaakcentowanie zasługuje forma 
tej hojnej pomocy, udzielonej tak chętnie, tak 
szczerze; a tak dyskretnie i bez rozgłosu, że więk­
szość członków Stowarzyszenia — nie mówiąc już 
o gościach zaproszonych — dopiero tutaj, w tym no­
wym lokalu dowiedziała się, komu zawdzięcza te

Uczestnicy Uroczystości Poświęcenia Nowego Lokalu
STOWARZYSZENIA ZAWODOWEGO WŁAŚCICIELI ZAKŁADÓW RESTAURACYJNYCH W WARSZAWIE.

Początkowo istniał nawet projekt zbudowania 
własnego domu. Gdy1 się jednak rozpętała wielka 
wojna, a po niej nastąpił okres nader ciężki dla za­
wodu restauracyjnego, gdy wskutek zubożenia 
członków Stowarzyszenia, niepodobna było żądać 
od nich ofiar nadmiernych, wpływające zaś składki 
zaledwie wystarczały na pokrycie bieżących w y­
datków, już nietylko projekt posiadania domu włas­
nego, lecz nawet pozyskania nowego obszerniejsze­
go lokalu wydawał sile być marzeniem niedo- 
śdigłem.

Dopiero zarząd obecny, wśród którego grona 
znajdują się tak dzielne jednostki, jak pp. E. Dawi- 
son, P. Wegliński, W. Wróblewski, ponownie pod­
jął usiłowania, aby Stowarzyszeniu zapewnić od­
powiednią siedzibę.

Te usiłowania spełzłyby na niczem, gdyby nie 
ofiarność i dobra wola firmy „Haberbusch i Schiele“ .

piękną i doniosłą w dziejach Stowarzyszenia uro­
czystość.

Nazwiska pp. prezesa J. Patzera i dyrektora 
B. Mrożę wskiego przetrwają w pamDęć Stowarzy­
szenia nazawsze, dali oni bowiem rzadki przykład 
skorzystania z zajmowanych stanowisk, aby skło­
nić firmę —  która zresztą w dziejach naszego prze­
mysłu posiada jedną z kart najchlubniejszych i któ­
rej ofiarność nigdy nie zawodzi do1 umocnienia pod­
staw placówki zawodowej, do ułatwienia jej pracy 
owocnej. ■

Poświęcenia lokalu nowej siedziby dokonał ks. 
kanonik Niemira, zwracając się do obecnych z prze­
mową podniosłą, w której podkreślił znaczenie 
sprawnej, czynnej, organizacji zawodowej dla pań­
stwa. Przemówienie księdza kanonika Niemiry 
cechowało wysokie zrozumieniu wartości pracy 
zbiorowej i wywarło na zebranych bardzo głębo­
kie wrażenie.
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Po akcie poświęcenia, dokonano zdjęcia uczest­
ników uroczystości, wśród których oprócz człon­
ków Stowarzyszenia — byli wybitni przedstawi­
ciele sfer przemysłowych i handlowych stolicy, 
oraz reprezentanci prasy z pp. redaktorem P. Mag- 
liuskim i  redaktorem posłem A. Sadzewiczem na 
czele.

P rzy stole biesiadniczym, do którego zasiedli 
obecni, pierwszy zabrał glos prezes Stowarzysze­
nia p. Emil Dawison, składając publiczne podzięko­
wanie firmie „Haberbusch i Schiele“ reprezentowa­
nej na uroczystości przez pp. członków Zarządu 
Brunona Mrożewskiego i Henryka Oppenheima.

Nieobecność p. prezesa- Jana Patzera była 
usprawiedliwiona koniecznością wyjazdu z War­
szawy.

Po prezesie E. Dawisonie przemówił p. dyrek­
tor Brunon Mrożewski, 'życząc Stowarzyszeniu 
żywszej działalności i pełnego rozwoju. Zakończe­
nie jędrnego i pięknego przemówienia p. dyrektora 
Brunona Mrożewskiego, w  którem mówca wyraził 
przekonanie, że ta nowa siedziba będzie tylko krót­
kim etapem do następnej uroczystości we własnym 
już gmachu Stowarzyszenia, obecni przyjęli owa­
cyjnymi oklaskami.

Z kolei wystąpił z przemówieniem, wice-prezes 
Zarządu Stowarzyszenia, p. Piotr Węgliński, znany 
działacz na terenie pracy zawodowej, wyróżniający 
się niezwykłą energią i gorącą troską o dobro1 i roz­
wój Stowarzyszenia.

Przytaczamy tutaj przemówienie p. Piotra 
Weglinskiego, gdyż ono dokładnie oświetla przebieg 
starań i zabiegów, skierowanych w celu zapewnie­
nia Stowarzyszeniu odpowiedniej1 siedziby, uwy­
pukli! rolę filrlmy Haberbusch i Schiele a jednocześnie 
rzuci właściwe światło1 ma działalność p. Piotra 
Weglinskiego, który dla Stowarzyszenia położył 
istotne i cenne zasługi.

Przemówienie to brzmiało:
Szanowni Panowie,

Przedewszystkiem musze wyrazić swoja radość, 
ze w chwili gdy mam zaszczyt piastować mandat 
vice-prezesa naszego Stowarzyszenia, przypadła mi 
przyjemność przemawiania w tak dostojnem gronie 
na uroczystości poświecenia nowego lokalu naszego 
Stowarzyszenia. и

Już prezes Davison w swojem przemówieniu 
uwypuklił role firmy .,Haberbusch i Schiele“ , dzięki 
której ofiarności Stowarzyszenie Restauratorów 
Warszawskich doszło do posiadania tej wspanialej 
siedziby. Pragnąłbym ze swej strony podkreślić je­
szcze te daleko idąca gotowość, jaka wykazali Sza­
nowni Panowie Prezes Patzer i dyrektor Mrożewski 
w rozmowach, jakie miałem zaszczyt prowadzić 
z nimi w imieniu Stowarzyszenia wespół z kolegą 
Wróblewskim. Ta delikatna i wykwintna forma, 2 ja­
ką prezes Patzer i dyrektor Mrożewski okazali swą 
pomoc materialna naszemu stowarzyszeniu zasłu­
guje na specjalne podkreślenie, gdyż doprawdy 
z rozmów z nimi można było chwilami odnieść wra­
żenie, że ci szlachetni ofiarodawcy uważają sobie za 
zaszczyt, iż mogą przyjść z pomocą naszemu Sto­
warzyszeniu w tej doniosłej dla nds sprawie.

Nie chciałbym zbytnio utrudzać uwagi Sza­
nownych Panów, jednak nie möge sie powstrzymać, 
aby nie wypowiedzieć jeszcze kilku słów, jakie mi 
sie nasuwają w związku z dzisiejszą uroczystością.

Gdy zdecydowałem sie przyjąć w ubiegłym ro­
ku mandat vice-prezesa Stowarzyszenia, zrobiłem

to w tern przeświadczeniu, iż mandat ten jest nie- 
tylko zaszczytem, lecz nakłada poważny obowiązek 
pracy dla dobra Stowarzyszenia. Rozejrzawszy sie 
następnie w sytuacji naszego Stowarzyszenia przy­
szedłem do przekonania, iż, ażeby działalność jego 
stanęła na wysokości zadania, potrzeba należycie 
zorganizować sekretariat. Pierwszą jednak pod­
stawą dla prawidłowej pracy w działalności każdego 
Stowarzyszenia, jest odpowiedni lokal.

I oto główną moją troską stała sie myśl o po­
trzebie dla stowarzyszenia odpowiedniego pomiesz­
czenia.

Dzięki prawdziwie obywatelskiemu stanowisku 
prezesa Patzera i dyrektora Mrożewskiego przeszli­
śmy szczęśliwie ten pierwszy etap i oto za tydzień od 
dnia dzisiejszego, na rocznem walnem zebraniu na­
szego Stowarzyszenia będziemy mogli na rachunek 
naszych aktywów zapisać pozyskanie odpowiedniej 
siedziby.

Musze jednak jaknaj mocniej zaznaczyć, że nie 
wolno nam z tego powodu spocząć na laurach. 
gdyż — jak to już powiedziałem —  pozyskanie od­
powiedniego lokalu jest dopiero podstawą do prawi­
dłowej działalności naszego Stowarzyszenia, która 
rozpocząć sie musi od zorganizowania sekretariatu, 
zdolnego realizować wszystkie nakreślone przez 
nasz statut cele.

Jestem głęboko przeświadczony, że w ocenie 
czekających nas od dzisiejszego dnia prac w stowa­
rzyszeniu znajdę jednomyślność zarówno wśród 
członków zarządu jak wśród ogółu stowarzyszo­
nych, a tylko jednomyślność może nam zapewnić 
osiągniecie dodatnich rezultatów.

Kończąc moje przemówienie, witam Szanow­
nych Panów w naszej nowej siedzibie i dziękuję 
wszystkim, którzy swoją obecnością raczy li uświet­
nić dzisiejszą uroczystość!

Poi długo* oklaskiwanism przemówieniu p. viUc- 
prezesa Piotra Weglinskiego nastąpił długi szereg 
toastów, wznoszących za pomyślność -1 roiziwiój Sto­
warzyszenia, między -innymi przez p. p.: posła re­
daktora Sadzewicza, wypowiadającego życzenie, 
aby polska restauracja zasłynęła na całym globie, 
jako „dobra -i! tania“ , redaktora p. Magnuskiego, któ­
ry nigdy nie odmawia udziału w uroczystościach, 
święconych przez placówki rzetelnej pracy, p. Je- 
drzetjczyka, znanego ! niestrudzonego pracownika 
na terenie naszego zawodu, oraz wielu, wielu 
innych.

Poidćza-s uczty odczytano deipesze nadesłane 
z okazji uroczystości, które podajemy na innem 
miejscu.

Kilka godzin w serdecznym i miłym nastroju mi­
nęło uczestnikom, jak jedna chwila.

A gdy się rozchodzono, gdy goście wymieniali 
uściski! pożegnalne z gospodarzami!, członkami} Sto­
warzyszenia, z Ust tych1 ostatóbh słyszeli pożądane 
■zaipewmüeimia, Ш tu, w tym niotwym lokalu, rozpocznie 
się energiczna i celowa praca, skierowana ku roz­
wojowi organizacji!

Wierzymy, 'że tak się stanie!
T. P.
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Mili Goście — Koledzy na naszej uroczystości.
Świadomie w sprawozdaniu z uroczystości po­

święcenia nowej siedziły Stowarzyszenia Zawodo­
wego Właścicieli Zakładów Restauracyjnych w 
Warszawie, nie wspomnieliśmy o miłych gościach— 
kolegach, reprezentujących Okręgi Poznański i Po­
morski.

Należy się im specjalne wyróżnienie.
Panowie prezes R. Antoniewicz z Poznania 

i prezes M. Bawarski z Nakła są to, ci rzadcy przed­
stawiciele i działacze zawodowi, którzy nie zawo­
dzą nigdy zarówno przy codziennej ciężkiej pracy 
dla dobra zawodu, jak i w  dni święta zawodowego!

Dla nich nie istnieją przeszkody ,gdy trzeba 
obecnością swoja zadokumeintować wspólność z dą­
żeniami, mającemu na celu dobro zawodu.

Na pierwszy apel — śpieszą zawsze.
Odwołanie się do nich — nigdy nie jest daremne.
Świecą oni przykładem niewyczerpanej ener­

gii, niegasnącego nigdy zapału, wiarą w  lepsze 
jutro zawodu.

Wnoszą z sobą tę tężyznę ludzi czynu, którzy 
w pracy dla dobra ogółu nie znają wypoczynku lub 
wy czerpania !

Są oni niestrudzonymi pionierami w  przepro­
wadzaniu i utrwalaniu organizacji, mają dar nie­
zwykły przełamywania obojętności wśród rnas  ̂
niewyrobionych w pracy wspólnej zawodowców, 
umieją nakłonić do solidarności i wytknąć jasno 
drogi', po których dążyć trzeba do' celu!

Zasługują obydwaj na najgłębsza wdzięcz­
ność i na najwyższe uznanie!

Nic więc dziwnego, że przemówienia pp. pre­
zesa R. Antoniewicza i M. Bawarskiego na uroczy­
stości poświęcenia nowej siedziby Stowarzyszenia 
warszawskiego, pełne treści i zrozumienia potrzeb 
i zadań zawodu, wywołały odzew głęboki wśród 
zgromadzonych, przyjęte były burzliwymi oklaska­
mi, wywarły wrażenie niezatarte.

Do pracy twardej nawoływali obydwaj, do nie- 
zrażania się przeciwnościami, do zwalczania trud­
ności; do wykrzesania w sobie wiary w trwałość 
poczynań, podjętych dla wspólnego dobra.

W  słowach jędrnych nie robiąc żadnego ustęp­
stwa na rzecz frazeologii krasowówczei, odwoły­
wali się do zgromadzonych kolegów, wskazując na 
obowiązki, jakie ciążą na każdym z osobna człowie­
ku zawodu, który godzien jest nazwy zawodowca.

Nie dla zaimponowania pracą organizacji po­
znańskich i pomorskich mówili o spoistości i dyscy­
plinie wewnętrznej tych organizacji.

Chcieli tylko na przykładzie pouczyć jakie 
wyniki daje praca wytrwała, nieustanna, prowadzo­
na pod hasłem: — „dla dobra jednostek przez dobro 
ogółu“ .

Byli też oni sercem calem witani przez uczest­
ników uroczystości!

Zasłużyli na to! Cześć im!

Roczne Walne Zebranie
Członków Stowarzyszenia Zawodowego Właścicieli Z a k ł a d ó w  Restauracyjnych

w WARSZAWIE

ODBĘDZIE SIĘ DNIA 7-go WRZEŚNIA t. j. W ŚRODĘ O GODZ. 5-ej p.p. W LOKALU  
STOWASZYSZENIA PRZY ÜL. WSPÓLNEJ Nr. 10.
Jako zwołane w drogim terminie, zebranie będzie ważne bez względo na ilość cLecnych członków.

Zarząd prosi o jaknajliczniejsze i punktualne przybycie

ATU T W YBORCZY.

Podczas niedawnych wyborów na burmistrza 
w Chicago, gdzie kandydata wybiera cat a ludność, 
zwycięstwo przypadło w udziale kandydatowi de­
mokratów p. M. Thompsonowi, który poza wieloma 
zaletami, wymaganemi od człowieka, piastującego 
te godność, posiada jeszcze jedna: jest przeciwni­
kiem prohibicji.

Wskazuje to wymownie, że ludność Stanów 
Zjednoczonych ma już dość „trzeźwości pod prze­
mocą'"  i że okres rozkwitu „suchej“ Ameryki zbliża 
sie ku końcowi.

ZADZIWIAJĄCE SKUTKI ZAKAZU!

Szef policji amerykańskiej, Mac Donald, stwier­
dził niedawno ze smutkiem:

„Dziwi mnie brak pijaków we Francji, gdzie 
niema ograniczeń alkoholowych.

Byłem w Paryżu tydzień i nie spotkałem pija­
nego człowieka, z wyjątkiem kilku Amerykanów.

W  Stanach Zjedn. natomiast, gdzie istnieje 
zakaz przeciwalkoholowy, wypadki pijaństwa sa 
czeste“ .
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Depesze nadesłane na uroczystość poświęcenia Nowej Siedziby.
FRANTISKOVY LAZNE. (Czechosłowacja).

Życzenia dalszego pomyślnego rozwoju stowarzyszenia 
na nowej siedzibie Szanownemu Zarządowi, jak również Pa­
nom członkom zasyła

Jan Patzer.

TORUŃ.
Nowej placówce serdeczne Szczęść Boże, Restauratorzy 

Pomorza.
Penkalla.

WILNO.
Stowarzyszenie w Wilnie przesyła koleżeńskie życzenia 

szczęśliwej i pożytecznej pracy w nowcm lokalu.
Kowalski.

ZBĄSZYN.

Z łaskawego zaproszenia skorzystać nie mogę. W  dniu 
poświecenia nowej siedziby Związku składam na rece Pana 
Prezesa najserdeczniejsze życzenia pomyślnego rozwoju. 
Szczęść Boże.

Sibilski
presez Związku Restauratorów Kolejowych.

ZBĄSZYN.

Z okazji poświecenia siedziby Związku składam na rece 
prezesa Davisona składkę Pięć złotych na rzecz Michała

Sibiłski
prezes Związku Kresów Zachodnich Koło Zbąszynia.

O S T R Z E Ż E N I E
W  ostatnich czasach restauratorzy otrzymują od jakiejś „CENTRALI ZRZESZEŃ KUPCÓW  

WINNO-KOLONJALNYCH i RESTAURATORÓW“, jakoby utworzonej przy „CENTRALI ZWIĄZKU 
KUPCÓW“ (Warszawa, Senatorska 22) okólniki, nawołujące do wpłacania zł. 20 tytułem wpisowego 
na „pokrycie kosztów, związanych z pracami Centrali“.

Ókólniki, podpisane przez pp. senatora A. Truskiera, prezesa D. Szatensztejna, dyrektora Cen­
trali inż. M. Zajdenmana i radcę prawnego B. Arkina, nie zawierają rzeczy najważniejszej, mianowicie 
nie mówią o tern zupełnie, że

a) Centrali Związku Kupców przy ul. Senatorskiej 22, jest instytucją wyłącznie żydowską,
b) Centrala Zrzeszeń Kupców Winno-Kolonjalnych i Restauratorów, jest również organizacją 

wyłącznie żydowską.
Rozsyłanie podobnych okólników do naszych członków bez porozumienia z naszemi organi­

zacjami ma cechy świadomego wprowadzenia w błąd, słabo orjentująych się restauratorów, zwłasz­
cza prowincjonalnych.

Są to metody, .przeciw którym musimy zaprotestować jak najenergiczniej.
Ostrzegamy przeto pp. restauratorów, zwłaszcza prowincjonalnych, aby żadnych „wpiso­

wych“ nie przekazywali, we wszelkich zaś sprawach zawodowych zwracali się wyłącznie do orga­
nizacji własnej, do CENTRALI STOWARZYSZEŃ WŁAŚCICIELI RESTAURATORÓW, HOTELI, 
PENSJONATÓW, KAWIARŃ, KUPCÓW i POKREWNYCH ZAWODÓW w RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ.

Prezes Centrali
(—) EMIL DAVISON.

K O M U N IK A T  Nr. 64
w sprawie Ogólnego Zjazdu Restauratorów.

Podaje się do wiadomości, że około 25 września 
rb. odbędzie się ogólny zjazd restauratorów, hotela­
rzy i kawiarzy z całej Polski w  Poznaniu. Zjazd 
ten będzie miał za zadanie omówienie i uzgodnienie 
zagadnień naszego zawodu i organizacji doby obec­
nej. Urządzenie takiego zjazdu leży również w1 pro- 
gramie zwiedzenia przez uczestników wystawy 
przemysłu hotelowego, restauracyjnego i cukierni­

czego, która w  najdrobniejszych szczegółach wyka­
że dorobek naszej pracy zawodowiej, oraz najnow­
sze eksponaty, zastosowane do obecnych wymogów.

Program i porządek obrad umieścimy w  dal­
szym numerze „Restauratora i Hotelarza Polskiego“ .

Prezes
(— ) R. Antoniewicz.

Gen. Sekretarz
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CENY RESTAURACYJNE.
Wychodzący w  Warszawie „Glos Codzienny“ , 

przystąp!;! do badania cen1, bo, jak głosi) w  nagłówku 
artykułu, zamieszczonego w Nr. 164, stoi „na czele 
akcji antydrożyźnianej“ .

Oddać należy słuszność Redakcji tego pisma, 
że porusza sprawę istotnie doniosłą ii że metoda, 
przez nią przyjęta, metoda porównywania cen jed­
nego ii! (tego samego artykułu w1 kilku miejscach 
sprzedaży zasługuje na poklask.

Istotnie u nas w  Polsce wszędzie obserwujemy 
fakt niadeir ujemny: brak kalkulacji' handlowej, 
opieranie jej na zasadzie „drzeć, co się uda“ !

Rozumiemy, że muszą istnieć pewne różnice 
cen nawet przedmiotów, pochodzących z Jednego 
i tego samegoi źródła wytwórczości, JedhegO' i  tego 
sarniego gatunku.

Nie każdy Sklep może siię zadawalać Jednako­
wą skalą procentowego- zarobku.

W  kalkulacji bowiem muszą być brane pod uwa­
gę koszty1 handlowe, koszty prowadzenia przed­
siębiorstwa, będące w  zależności od czynszu pła­
conego' za- sklep, od urządzenia wewnętrznego1, od 
ilości 1; rodzaju personelu, od utrzymywania przed­
siębiorstwa nta tymi lub innym poziomie.

Jeśli kupujący wymaga komfortu, musi sobie 
zdawać sprawę, że za ten komfort policzą mu 
w kalkulacji ceny każdego przedmiotu.

Jeśllii kupującemu zależy nawet na takiej oko­
liczności!, aby w1 sklepie, w  którym- on załatwia za­
kupy, nabywała tylko sfera tak zwanych „Jego łu­
dził“ — nich wie, że jedynie przez wyznaczanie cen 
wyższych, niedostępnych sferom- uboższym, kupiec 
zdoła uczynić zadość takiemu wymaganiu' swojej 
kłijemteliii

Ale nawet w? takich przypadkach -obowiązuje 
zasada kalkulacji. Jeśllii sklep- mały, zdała od głów­
nych arterjil położony, prymitywnie urządzony, ob­
sługiwany przez samego- właściciela i jlego1 rodzinę 
może się zadowolić zyskiem piętnasto' lub dwudzie­
sto procentowym', to magazyn duży Wobec zwięk­
szonych kosztów słulszinlile mus!! skalę zarobku 
podwoić a nawet potroiło, co jedhak mile1 jest równo­
znaczne z podwojeniem lub potrojeniem (bo i tak by­
wa!) ceny przedmiotu.

Rozumiemy że kilo kartofli) może na targu, znaj­
dującym się na końcu miasta, kosztować 2d1 groszy, 
gdy1 na targu leżącym bliżej śródmieścia, dwadzie­
ścia cztery grosze, a w  sklepie1 spożywczym dwa­
dzieścia osiem groszy, 'bo wi pierwszym przypadku 
dioebodźą koszty przewozu!, a drugimi koszty han­
dlowe sklepu', niepomiernie wyższe od1 kosztów pro- 
wadzenia -straganu. Dlaczego jednak, jak podaje 
„Głos Codzienny“ kilo kartofli młodych może kosz­
tować ma jednym targu 1 zł. 60 gr., Па innymi 3 zł., 
a w  sklepie 4 z-.— na to odpowiedź dać może tylko 
wspomniana pirzez nas zasada „dirzeć, co się uda!“

Ale pomówimy o1 innej sprawie.
Tein sami „Głos Codzienny“ , mówiąc o tej« roz­

piętości cen kartoflii, dodaje : te samie! kartofle (w ce­
nie 4 ził. za kilo) na. talerzu restauracyjnym kosztują 
16 złotych !

.Tu „Głlos Codlzliteuny“, zdlradza, olbrzymia nie­
znajomość rzeczy !

Otóż uiie te same.
Przede wszy stikiem tamte, ze straganu Hub skle­

pu, aby były takie' samie, Jak w  restauracji muszą

być: oczyszczone, wypłólk-ane, ugotowane, odce- 
dzoine, posolone, posypane zielenią, oblane maseł­
kiem i podane na talerzu, który -po' spożyciu kartoflii 
pirzez gościa musii być uprzątnięty, wymyty w  wo­
dzie gorącej, wytarty ścierką, a jeśli — jaik to się 
zdarza codżiennlile —  podczas mycia zostanie uszko­
dzony to1 musi powędrować do śmiileMka.

Idźmy dalej. Te kartofle 'restauracyjne ani nie 
są podobne do tych kartofelków, leżących na stra­
ganie.

Bo w  każdym z tych kartofelków restauracyj­
nych tkwił: olbrzymi1 lokal, rzęsiste oświetlenie, 
dwiamaściiie, dlosłownC dwanaście podatkowi, Kasa 
Chorych, ubezpliteczemle od1 bezrobocia-, koszt1 zuży­
wanych szybko wskutek codziennegoi pirania obru- 
sów i serwetek, amortyzacja pllaterów 1 zastawy 
stołowej!, szwajcar' przy drzwiach,,zespół muzyków, 
przygrywających do obiadu 1 kolacji!, liczmy perso­
nel za bufetem ii jeszcze liczniejszy —  choć niewi­
dzialny zespół kucharzy, pomocników, pomy waezek 
i służby niższej w  kuchni!

W  każdymi z tych- kartofelków musi1 się mie­
ścić eząstka straty, jakie, powoduje łatwe psucie1 się 
artykułów spożywczych, których zużycie w  czasie 
właściwym zależne jest od! tak zmiennych okolicz­
ności, jhk upodobania gości.

Dziś dziesięć kilogramów ryb spożyli podczas 
śniadań iii obiadu, trzeba było na gwałt dodatkowo 
kupować, aby mieć zapas na kolacje, -a nazajutrz — 
ktoby się spodziewał! —- cały zapas pozostał ł mu­
si, ał być wyrzucony... Talk los spotyka bardzo czę­
sto artykuły spożywcze i to najdroższe, jak ryby, 
drób 1 zwierzyna!

Otóż w  kartofelkach, podanych -na talerzu resta­
uracyjnymi, musi) to tkwić wszystko!.

Trzeba rozróżniać rzeczy. Co innego jest1 tyl- 
flöo pośrednictwo, a więc sprzedaż artykułu w  goto­
wym stanie, co' /innego- zaś sprzedaż artykułu prze­
robionego'.

Pomiędzy ceną kartofla, dostarczonego' przez 
wieś ma targ, a podaniegoi na talerzu gościowi w  re­
stauracji jest ta sama różnica ceny jaka dzieli ka wał 
skóry od wykwitnego bucika, wystawionego w ele­
ganckim sklepiei z- obuwiem!.

I dlatego zeistawieniie : kilogram kartofelków1 na 
targu! —i 4 ził., a w  restauracji ten sam' kilogram (nie 
ten sami, -bo sporo zi miłego odeszło- przy oczy szcza­
niu), tych samych kartoflii (i znów nie: tych samych, 
bo przerobionych ii przygotowanych do- spożycia ! ) 
na talerzu restauracyjnym 16 złotych —grzeszy nie­
ścisłością i. nieznajomością! rzeczy!

Ceny r estauracyjne !
Niech dziennikarz „Głosu Codziennego“ wskaże 

choć jeden artykuł, któryby odsprzedawca kupiec 
sprzedatwlał stale ze stratą.

A każda restauracja posiada taki artykuł: są 
nim- obilady w  cenie od jednego' -do półtora złotego'!

Sumiennie lii ściśle przeprowadzona kalkulacja 
udowodnił że taki obiad jest sprzedawany ze stratą.

Zresztą ta sama kalkulacja-, która dba O' wysoki 
poziomi kuchni własnej nie zarabia ma kuchni1, poimiii- 
mo, iiż wydać się może, porównajac ceny surowca 
t. j. artykułów1 żywnościowych z cenami gotowych 
dań, iż uprawia ona lichwę.

To nie frazes, lecz prawda, którą potwierdzi 
każdy fachowiec. T. P.

--------------- IWIW:
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KIOSK WŁASNY
mieć będzie

„ R E S T A U R A T O R  
i HOTELARZ POLSKI”

NA WYSTAWIE
P R Z E W S L Ü  HOTELOWEGO, RESTAU­

R A CYJN EG O  I CUKIERNICZEGO  
W P O Z N A N I U

OD 24 WRZEŚNIA DO 9 PAŹDZIERNIKA R. B. 
____________________________________________  _____

Akadem ja kucharska.
Na Faubourg Samt Honore w Paryżu mieści się 

wielka szkoła, a raczej! akademia kucharska, w  któ­
rej liczni' słuchacze i słuchaczki z całego świata 
kształcą się w  najwykwitmejszej sztuce kulinarnej 
Nauka nie polega talk, jak w  innych szkołach kuchar­
skich na praktycznych zajęciach, ale na wykładach 
ilustrowanych pokazami, jak daną potrawę należy 
’najlepiej1 przyrządzić, jak doprowadzić gotowanie 
do szczytu doskonałości.

W  ławkach przed pulpitami siedzą uczniowie, 
słuchając uważnie profesora w  białym fartuchu 
i z białą czapką na głowie. Profesor ma przed so­
bą duży stół z marmurowymi iii drewnianymi blata 
mi. Między jednym a drugim stołem1 płonie ognisko 
kuchenne dla gotowania potraw, o których mówi 
wykładowca, informując nietylko o sposobie’ przy- 
rządzenia potraw, ale wyjaśniając ich powstanie 
i historję. Na ścianie wiszą naczynia kuchenne, na 
stole obok przygotowane są przeróżne przyrządy 
kuchenne dla demonstrowania wykładu. Prof, bi­
jąc pianę, przyrządzając mięso, mieszając przypra­
wy, opowiada słuchaczom, w jakiej porze roku na­
leży daną potrawę jeść, kiedy trzeba jej unikać, jak 
hoduje się poszczególne jarzyny, w  jaki sposób roz­
poznaje się ryby nieświeże od' świeżych, z jakich 
okolic najlepsze są zające, czy drób i t. d.

Studenci zapisują pilnie wszelkie mądrości 
w swych zeszytach, najwięcej jednak zajmuje ich 
praktyczna strona wykładu. Śledzenie’ demonstracji 
profesora nie jest rzeczą łatwą i wymaga nadzwy­
czajnej uwagi. Pracuje on bowiem z szybkością 
przypominającą pokazy magików. W  zręcznych 
rękach migają tylko różne specjały, kawałki, pular- 
dy, pasztety z gęsich wątróbek, trufle, sosy, miesza, 
kręci, zawija, nie przestając równocześnie wówić, 
aż powstają gotowe wyśmienite potrawy. Wśród 
słuchaczy znajdują się nietylko ludzie przygotowu­
jący się do zawodu kucharskiego, ale damy z towa­
rzystwa, smukłe eleganckie paryżanki, angielskie 
ładys, piękne włoszki, słowem, towarzystwo mię­
dzynarodowe, nieraz bardzo wykwintne.

A rcysztuka  kucharska.
Któż z nas nie czytał świetnego opisu uczty 

w Mickiewiczowskim „Panu Tadeuszu“ .
Przytoczymy wyjątek:

Tu Wojski skończył opis i laską znak daje,
I wnet zaczęli wchodzić parami lokaje 
Roznoszący potrawy; barszcz królewskim zwany,
I rosół staropolski sztucznie gotowany,
Do którego Pan Wojski z dziwnemi sekrety 
Wrzucił kilka perełek i sztukę monety.
Taki rosół krew czyści i pokrzepia zdrowie —
Dalej inne potrawy, a któż je wypowie!
Kto zrozumie nieznane już za naszych czasów 
Te półmiski kontuzów, arkasów, blemasów,
Z ingredyeneyami pomuchl, figatelów,
Cybetów, piżm, dragantów, pinelów, brunellów;
Owe ryby! łososie suche, dunajeckie,
Wyżyny i kawiory weneckie, tureckie,
Szczuki główne i szczuki podgłówne, lokietne,
Flądry, i karpie ćwiki i karpie szlachetne!
W końcu sekret kucharski: ryba nie krojona,
U głowy przysmażona, we środku pieczona,
A mająca potrawę z sosem u ogona.

Ileż tu nazw potraw staropolskich, potraw 
o których zapomniano' zupełnie!

Skąd jednak nasz wieszcz czerpał te wiado­
mości?

Okazuje się, że z książki kucharskiej XVII wie­
ku, dzieła Stanisława Czarnieckiego', które ukazało 
się w druku «po raz pierwszy w roku 1762, a wycho­
dziło pod rozmaitymi tytułami.

Otóż egzemplarz tego dzieła, wertowany przez 
Adama Mickiewicza na dworze w Tuchanowiczach, 
wsi będącej własnością Wereszczaków, nosił tytuł: 
„Ciekawa wiadomość o kuchni, czyli sto potraw 
mięsnych, tyleż rybnych ii tyleż mlecznych“ .

Wspomniany „sekret kucharski“ o rybie całej 
jednocześnie „przysmażonej, pieczonej i mającej 
potrawkę z sosem u ogona“ brzmiał w tej książce, 
jak następuje:

„Szczuka jednia całkiem nie rozdzielona, nie roz- 
k raj arna, smażona głowa, warzony środek do rosołu 
albo kassanatu, pieczony ogon, którą tak zrobisz.

Weźmij szczukę, jaką wielką chcesz, ogol tro­
chę od głowy, w  środku zostaw łuczkę, od ogo­
na też rochę ogól. Spraw narkuty na rożen mięsny, 
ten środek z tłuszczką obwiń chustą, a obwiąż 
sznurkami, zmaczawszy tę chustę w occie winnym 
osoloinym, potrząśnij też sola głowę i ogon;, a przy­
łóż do wolnego ognia, piecz a obracaj. Miej ocet 
winny, solony w rynce przy ogniu, któryby wrzał, 
a polewaj nim często te chustę, którąś obwinął 
szczukę. Głowę też wcześniej pożynguj oliwą, albo 
olejem, albo masłem, a potrząśnij trochę mąką 
pszenna i drugi raz i trzeci raz to czyń, to się im- 
szyć będzie, a ogon na ostatku, gdy się rumienić 
będzie pożynguj także czym chcesz, ale mąką nie 
potrząsaj. A gdy rozumiesz, że już gorąco, zdejmij 
z rożna, chustę odwiń, będziesz miał szczukę sma­
żoną, warzona i pieczoną“ .
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Wartość odżywcza piwa.
Czasopismo „Brasserie et Materie“ , zamieści­

ło odczyt pod powyższym tytułem p. I. Raux, wy- 
głoiszoy z okazjll „Dnia Piwa“ w) Ш1е.

Poniżej zamieszczamy streszczenie tego cieka­
wego odczytu.

Wartość odżywcza pi/wa była celem badań 
wielu uczonych w  szczególności zaś lekarzy, 
a wszyscy doszliii do wniosków pochlebnych dla 
piwa.

Ilość ciiiaif stałych,, znajdujących się w  piwie 
w stanlile rozpuszczenia, waha się zależnie od gę­
stości brzeczki, z której piwo zostało utworzone.

Nic bilorąc pod uwagę skłladhjików lotnych, ja­
kim jesltj alkoholi j iktwas więglidwy, 1 lliitir pliwa może 
zawierać od 40 do 60 gramów różnych ciał, stano­
wiący ch to ico nazywamy ekstraktem.

Na iwlilększą część tego ekstraktu składają s;ę 
węglowodany to jest związki w rodzaju krochmalu 
i cukrów. Właśdi/wiie, isą to przeważnie dekstryny, 
olała pośrednie między krochmalem iii cukrem, z ma­
łą dlolmlileszką cukru właściwego brzeczce piwnej 
to Sesin maitóoizy. Łącznic stanowiła illiość 30 do 50 
gr. na 1 ffltr. Ich Wartiość odżywcza jest zmiana, 
gdyż jest równoważna dla wartości odżywczej kro­
chmalu zbożowego' I cukru, jaki spożywamy za­
zwyczaj.

Niezależnie od tego lLltlr piwa zawiera od 2 doi 5 
gr. zwliiązkówi azotowych, fto znaczy ciał o wartości 
odżywczej równej tjej samejj Wagowej ilościi mięsa, 
obliczonej bez wagi wody; pozałem są one nawet 
łatwiej przyswajalnie dla organizmu, anSżehi związ­
ki azotowe mięsa, gdyż są rozpuszczone ii możnaby 
je było prędzej porównywać ze składnikami bul­
ionu mięsne goi

Zwfiązkil mineralne, odgrywające tak poważną 
rolę W odżywianiu, znajdują siię w  piwie w  Ifioścj 
od 1(,5 doi 2 gr. ma ln'ltr. Tern Większą przedstawiają 
cne wartość, że składają si’ę w  przeważnej częśc i 
z fosfatów, którch podstawowe znaczenie dla orga­
nizmu ludzkiego, iz punktu widzenia rozwoju tkanki 
kostinej ii potrzeb układu nerwowego, nikomu nie 
jeśli obce.

• Powszechnie są znane leki! stoisiojwlalne w  medy­
cynie!, których jedynem zadaniem jest wzbogacenie 
wycieńczonego' organizmu w  fosfaty, które organizm 
straci w  ozaisiłe choroby gorączkowej.

Ażeby fosfaty były przyswlajane przez orga­
nizm, muszą znajdować się w  stanie związków or-

Kjwas węgłowy odgrywa roflę podniety j rów­
nież pomaga trawieniu. JeStl (to zresztą oibsenwacja 
żydia Codziennego, która doprowadziła do fabry­
kacji napojów gazowych, mffle poiSiladających zresztą 
żadnej z zalet piwu wlfaścwych..

Dodać nallleży, że WslzystkiC1 pifwa zawierają ni'e- 
co gliilcryiny, której wlarltość odżywcza jeislt1 dobrze 
zmiana.

Są jesiziczei i inne składniki, 'które pomimo, że 
istnieją w  znikomych ilościach, mają jednak nie­
zwykłe dOnosłe: zm'aczeinfie i ich istnieniu przede- 
Wslzystkilem piwio zawdzięcza siwe dobroczynne a na­
wet lecznicze wjłaśicliwościii. Mowa tu oi składnikach 
pochodzących z  chmielu, esencji wonnych1, żyw :c 
i taniny. Są t(o właśditwjte' przyprawy piwa. Bez 
chmielu pi/wfol byłoby mdłe, niestrawne ij prędkoby 
obrzydło. Wywoływałoby takie same1 wrażenie jak 
np. ml Jod p(i(t)ny, doi którego' niie dodamo przyprawy.

Zapach chlmildłoWy nadaje piwu ,smak przyjem­
ny j pozbawia je mdłego charakteru. Żywice chmie­
lowe dodają goryczki, a Wiemy, że wszelkie ciała 
gorzkie jak chinina, iskórka pomarańczowa ii tj. p. 
Wpływają wysoce pobudzająco na apetyt i dlatego 
są stosowane w| lleczniitdtWIile.

Tanlitna wreszcie nadaje piwu specjalny smak 
i jak wliadomoi wywiera wpływ dodatni na błtoliy 
śluzowe kiszek.

DztękJ wszystkim tym składnikom, a przedc- 
wsiziysitkilem dZiękii żywicom, pliWo posiada własnoś­
ci1 illeczniiczei, jeistj uśmierzające, wzmacniające, pobu­
dzające, podniecające łakniienriei, ułatwiające trawie­
nie ii; moczopędnie.

Alkohol zawarty /w piwie może być uważany 
przez niektórych, zbyitj nieprzejednanych apostoł,ów 
przeccjwlalkiohcIUilzmu, za składnik trujący; lecz jest 
to ciężkim błędem.

Alkohol jest Węglowodanem ftlaik jak krochmal1,., 
lub cukry; jest to możnaby powliedzfleć, cukier o pro- 
sitlszej chemiez,nej budowie. W  organizmie zresztą 
ulega takiemu samemiu spalanliu; jak cukier otrzy­
many z kr olch mailu, który spożywamy wraz z potra­
wami.

Szkodlljwie działanie alkoholu ma miejsce do- 
piiero wtedy, gdy jego spożądzenłe przekracza pew­
ną granicę, lecz ilość alkoholu zawartego1 w  piwie, 
leży napeWnloi poniżej tej granicy.

FilzijfJog, Karsh dowodzili, że alkohol W talkiem 
Stężelnliu, w  jakiem go spożywamy w piwie, cztero- 
krołMle slilniiej pobudza wydzielanie soków żołądko­
wych, amiilżeliil woda, a więc znacznie przyśpiesza 
trawOeniiie.

ganfflczinych, a są tb właśnie zwfrązki w  rodzaju tych, 
jakie napotykamy w  plîwüe.

I
 Krajowa W ytwórnia Radjo Aparatów '

SALON—RADJO—KULTURA

S P .  Z  O . O .

Warszawa, Bielańska Nr. 22
W YTW ÓRNIA RADJO APARATÓW , PROWADZONA PRZEZ FACHOWCÓW. WYSPECJA­
LIZOWANA W  MASOWEJ PRODUKCJI RADJO APARATÓW , POLECA STALE OSTATNIE 
NOWOŚCI RADJOTECHNIKI, APARATY RÓŻNYCH TYPÓ W  OD DETEKTOROWYCH DO 
8-LAMPOWYCH Z DOSKONAŁYM ODBIOREM CAŁEJ EUROPY, W  SKRZYNKACH MAHO­

NIOWYCH I ORZECHOWYCH, ŻALUZJOWYCH, TYPU AMERYKAŃSKIEGO

NA DOGODNYCH WARUNKACH. CENY KONKURENCYJNE.
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Liczni uczeni dowfledil, że drożdże zawierają 
równi jeż ii iwliitiamiiiny., które przechodzą do pjwa. 
Wszelkie pfiwia nawet filtrowane nie isą pozbawione 
nigdy pewnej Éosdit drożdży. Wreszcie aczkolwiek 
niedawno dopiero stwierdzono obecność witamin 
w  piiwOe, działanie przeoiwgnOÜcowfe tego пароли 
znane jest od bardlzo dawna.

Podnosząc hygieniiiczne zalety piwa, możemy 
spotkać się z  zarzutem, że piwo jest napojem1 bardzo 
łatwo ulegającym zaburzeniom i że choroby, któ­
rym pfjwoi ulega, może je uczynić szkodllitwem dla 
spożywCó'wt Argument ten jesiti bezsprzecznie waż­
ki. lecz bardzo łatwy do odparcia. Jeżeli uczynimy 
przegląd organiilzmówi mogących rozwijać się w  pi­
wie w  iplilerwlsizym rzędzie znajdziemy drożdże (to 
jest organizmy spotykanie najczęściej), które i\ypraw­
dzie powodują lekkiie zwapnienie pDwa, mało jednak­
że wpływają na smak, a jak wyżej zaznaczyliśmy, 
ich wpły)wl na organizm ludzki jest tyłko dodatni. 
Pozostałą wliięc tylko baktlerje jako jedyne .możliwe 
niilebezpiiecizeńsltjwo. Na szczęście spotykamy w pi­
wie jedynie bakterje kwasoitjwiórcziei, wytwarzające 
kwas mleczny lub też kwas octowy, to jest kwas 
żnajdbiwlanyi iw mllleku zsiadłem il ocdiie. Obecni ość 
tych właśnie kwasów wyklucza wszelką możność 
rozwloiju baktierjii gnilnych, mogących zawierać Uru- 
dizny, kltlóirych plilorunuijące działanie obserwujemy 
przy zatruciach potrawami Gdy chodził o  piwo nic 
podobnego miejsca mieć nie może, najwyżej zaob­
serwować możemy pewne skwaäniienöe, które 
Wprawdzie nie wszystkim smakuje, a przedewszy-

stkiem cierpiącym na dyspepsję, nile może jednak 
spowodować żadnych poważnych zaburzeń, gdyż 
kiwlas octowy jest! doskonałą przyprawą, a kwas mle­
kowy idealnym środkiem dyzenfekcyjniyim kiszek; 
wiadomo- wszystkim, że jest on stosowany przeciw 
biegunce u małych dzieci, a powszechnie znane są 
również różne fermenty mleczne, znajdujące się 
w  sprzedaży w  positiadii specyfików lekarskich, sto­
sowanych w  szczególności! w walce z chorobami 
kiSzek.

Możemy wliięc twierdzić, że piwio „zepsute“ nie 
jest napojem smacznym, ale z całą pewnością nie 
działa szkodliwie na drowjife.

Zwlażywszy z drugiej strony, jaką troskliwoś­
cią zmuszony jest piwowar otaczać piwio podczas 
rozlewu, aby je uchronić od wszelkiego1 zanieczysz­
czenia bądź toi plrzez powietrze, bądź to przez kon­
takt! z rurami lii różu cmi naczyniami, musimy sie zgo­
dzić, że żaden napój w  itiej milerze co piwio nie za­
sługuje na nazwę „napoju higienicznego“ . Umocni­
my się jeszcze w  tern. pzekdnaniu, słrzeszczając tu 
zalety, które pliwu przypisać należy:

Pitwloi jest pożywką sltjrawną iii pobudzającą dzię­
ki zawartości!! alkoholu, kwasu węglowego j sikadnh 
ków chmielowych.

'PDwfoi jest środkiem uśmierzającym i moczopęd­
nym dziękil składnikom chmielowym г

Nic więc dzifwinego, że lekarze zalecają spoży­
wane piwa przedewsizystkiiem przy cierpieniach 
nerwowych, pewnych cierpieniach żąiodkach i oso­
bom karmiącym.

W A R T E  ZA S TA N O W IEN IA .
Jeśffi usltlawa przeciwalkoholowa nße będzie 

znowelizowana gruntownie, jeśli jej szkodliwość 
nie zostanie zrozumiana, jeśli nasil pawodawcy 
sejmowi! nile zrozumieją, że ta ustawa nie walczy 
z alkoholem, lecz znakdmlibie przyczynia śię do 
wzrostu pijaństwa, jeśli zatryumfuje pogląd posłan­
ki Moczydłowskiej, wiernie wspieraeij przez po­
słankę EMiickąi, przez socjalistke Moraczewską i do­
ktora medycyny w krótkiej (bo taka przecie moda!) 
spódniczce J. Budzińską-TylScką, zorganizowania 
i uruchomienia „żeńskiej brygady policyjnej“ do 
kontrolowania, czy ustawa w  całej pełni jest prze­
strzegana, jeśli zatem to wszystko1 pozostanie po- 
dawnemu — to niema innej rady, trzeba będzie 
pójść w  ślady pomysłowej Ameryki i stworzyć To­
warzystwo Asekuracyjnej, któreby pokrywało stra­
ty nam, restauratorom.

1 Nip iptołwDedźcie samiit
Przychodził do1 naszego zakładu w  sobotę po 

poludWiu lub wi niedzielę sam pan „poisel“ , sam pan 
„sędzia“ , sam „pan starosta“ , sam “pan komisarz'“ 
sam „pan sekretarz komisariatu“ , wreszcie 
„sam pan przodownik“ .

Bo czy nile przychodzą?
Przychodzą i wiłaś,Wie.1 najczęściej w soboty, 

albo w niedziele.
Każdy z nlilch podchodzi do bufetu i powiada :
r—1 Napiłbym sllię czegoś żołądkowego1!
Rozumie się, że iieśliii się wspomina o* żołądku, 

to nie ma silę na myśliii wody, .jako że każda woda, 
jest najszkodliwsza dla żołądka.

Odmo wiedz no (tu itiakiiemn „samemu“ , że:
— Przepraszam najmocniej, ale dziś jest właś­

nie tym dniem błogosławionym, w którym ustawa

przeciwalkoholowa nie pozwala absolutnie nic 
żołądkowego.

W najlepszym razie obrazi» się, wyjdzie i njgdy 
już nie zajrzy.

W  najgorszym przypadku zrobi to samo, ale 
z towarzyszeń em słów:

— Pan nOe wre, kto ja jesltem! Ja panu pokaże!
Ja parna nauczę! Ja panu dam! Wïtdzisz go, 

szynkairz ! Om mnie śmie gadać o  jakiejś ustawie.
Rozumiesz pan — usjtawa to ja!
Aby /wliięc umilknąć utraty gościa i awantury 

ii aby uczynić zadość wymaganiu ustawy —  nallew-a 
się taklilemu „samemu“ flffiżaneczke conajmmiej 
czter o-klle Kiszkową.

Lecz w  tej chwiiliil grolm z  jasnego nlileba !
Wkracza członkini „żeńskiej brygady policyj­

ne®“ , wącha ffliżaneczkę (tak postępuje dotąd bry­
gada męska) ii masz protokuflök, jak slilę pajtrzy !

A konsekwencje?
Kara Itaka lub inna, leaz zawsze połączona ze 

sprawą pieniężną!
Otóż w  Ameryce w  stanie Oregon powstało 

towarzystwo asekuracyjne,, ubezpieczające wlyłącz­
nie od ryzyka związanego z... prohibicją ! A więc 
Wszelkiego rodzaju asekuracje, począwszy od ase­
kuracji1 na wypadek konfiskaty, skończywszy na 
asekuracji! od1 uwięzienia....

W  roku 1925 premje wpłacone towarzystwu 
wynosiły przeszło 500.000 dolarów.

Stanowczo przydałoby się podobne towarzy­
stwo, jeśli ustawa przeciwalkoholowa nie będzie 
znowelizowana gruntownie, zgodnie ze wskazania­
mi zdrowego rozsądku i w  kierunku istotnej walki 
z alkoholem.
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ZAPRZECZENIE.
Od W P. dr. Adama, sekretarza Centralnego 

Związku Przemysłu Piwowarskiego i- Słodowego 
w Rzeczypospolitej Polskiej, otrzymujemy z prośba 
o zamieszczenie poniższe pismo.

DO REDAKCJI „RESTAURATORA I HOTELARZA 
POLSKIEGO“.

W  NN. 6 i 7 „Restauratora i Hotelarza Polskie­
go“ Zarzad Związku Restauratorów na okręg Po­
morski poddaje krytyce rzekomo mój artykuł dru­
kowany w N-rze 12-ym „Domu Gościnnego“ .

Nie wchodząc w treść krytyki i samego arty­
kułu mniejszem kategorycznie oświadczam,, że do­
tychczas żadnego artykułu na łamach „Domu Go­
ścinnego“ nie umieszczałem.

Prosząc Sz. Pana Redaktora o podanie niniej­
szego oświadczenia do publicznej wiadomości, łączę 
wyrazy głębokiego szacunku i poważania.

Dnia 1-go sierpnia 1927 r.
(— ) Wł. Adam.

Sekretarz C. Z. P. P. i Sł.

POWSZECHNA W YSTAWA PRZEMYSŁU 
HOTELOWEGO, RESTAURACYJNEGO I CU­

KIERNICZEGO.

Taką nazwę będzie nosić Wystawia, która (Urwać 
będzie1 16 dni! w  Poznaniu na (tlerenie Targu Poznań­
skiego, otwarta zaś zostanie przy d. 24-go wrześ­
nia r. b.

Program wystawy obejmuje:
Grupa I. a) Wytwórczość spożywcza: Mły-

narstwo. Fabrykacja Makaronowi. Wyipiiiek chleba. 
Cukrownictwo. Fabryki : wafli, biszkoptów i opłat­
ków; ciast i\ ciastek; czekolady $ cukrów desero­
wych ; drożdży. Mleczarnie ii1 serownóe. Jajczarstwo1. 
Fabrykacja wódek, likierów, rumóW liillp. W ytwór­
nie Wiln' owocowych. MlioidOsytnlie. Browary i sio- 
downie. Fabrykacja octu, musztardy, sosowi ii tp. 
WytWórnlile olejów, jadalnych i masła trośiłilnnego. 
Fabrykacja cykorjil Palenie kawy. Pdkoiwaniiie her­
baty. Fabrykacja konsienwl mięsnych, wędlin i  tp. 
Fabrykacja przetworów rybnych. Rybołówstwo 
i, gopodarstWloi rybne. Fabrykacja wód mineralnych
i) gazów. Saliny di warzelniei stoli).

b) Sztuka kulinarna:
Dział naukowy:

Podręczniki! zawodowe, 'jiadłbspłlsy restaura­
cyjne i bankietowe, skorowidze układania jadło­
spisów.

Dział zawodowy:
Majonezy, pasztety, fromaże, galantyny, sałatki, 

zakąski1,, kanapki.
Dział praktyczny:

Gotowanie na gazie, przyrządzanie zup, mięs­
nych potraW, (Omletów, jajek etc.

Dział konserw:
Owoce, jarzyny, grzyby, przetwory kulinarne.

Nakrycia stołowe:
Stół bankietowy, kawiarniany, restauracyjny1, 

domowy), śniadaniowy, obiadowy, kolacyjny.
Praca kelnerów:

Obsługa konsumentów. Podawanie potraw 
f sprzątanie. Łaman e obrusów ii serwet, Rachun- 
ko włość.

U W A D Z E  P.P.  R E S T A U R A T O R Ó W !

Zwracaliśmy już kilkakrotnie uwagę P • P. Resta­

uratorów na konieczność i celowość

WYKŁADANIA NA STOŁACH

w restauracjach i kawiarniach organu zawodowe­

go „Restaurator i Hotelarz Polski'".

DAJCIE MOŻNOŚĆ GOŚCIOM WASZYM

zapoznania sic ze sprawami zawodu. Niech do­

wiadują sic o Waszych potrzebach, Waszych 

sprawach, Waszych troskach i Waszych krzyw­

dach!

TYLKO PRZEZ ORGAN WŁASNY

możecie skutecznie bronić interesów własnych, 

a obrona bedzie tern skuteczniejsza, im szerszy 

ogól przyzna Wam słuszność.

Dział hotelowy:
Przyjazd konsumenta 1 załatwienie. Sprząta­

nie pokoju, obsługa, czyszczenie garderoby, wyjazd, 
rachuniek.

Grupa II. Pokoje hotelowe. Dźwignie, umy- 
wałmiei, klozety. Tkaniny z zakresu gospodarstwa 
domowego.

Grupa III. Przemysł higieniczny: a) hilgjena 
życia codziennego : mydła, krochmal, kosmetyk i', 
przctlwiory farmaceutyczne i1 tip.

b) Hilgjena domu, biura 1 ubrania.
Grupa IV. Ghfodnii(c,tiwx> w zastosowaniu do 

do celów przemysłu spożywczego, gospodarstwa 
domowego i bigjeny.

Grupa V. Gazicwniiutwo w  zastosowaniu do 
celów przemysłu (spożywczego, gospodarstwa do­
mowego i hlilgjeny.

Grupa VI. Elektryczność w  zastosowaniu do 
celów przemysłu spożywczego, gospodarstwa do- 
moWegO' 'ii hliigjenîy.

Komitet Wysltawy stanoiWią p.p. :
B. Kasprowicz, Gniezno, St. Borowski, Lwów, 

J. Jarocki, St. Knasiak, Pobratyn w Warszawie, 
M, Bojcum, Palejowski, Bydgoszcz, dyr. Kontro- 
Wfcz, Dr. Adam syndyk Centr. Zwliązku Browarów 
w Warszawie, Davison Emil prezes Tow. Rest 
iw Warszawie,, dyr. Mrożewski prezes. Zw. Browa­
rów w  Warszawiie, Kazimierz Laurentowski iw Ino- 
wroeław&u, Wróblewski prezes hotlellarzy w  War­
szawie, St. Wołkowski prezes rest, w  Krakowie 
Kazimierz Maksymowicz prezes ZW. Rest. Malo- 
pojlskil, Kowalski w  Wilnie, Rodakowski prezes Zw. 
Rest. Górnego Śląska, Katowice, dyr. Berger Łódź,
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Jerzy Grodzicki, prezes Cechu Cukilerniików, Wiar- 
szałwia, Raczyński Fr. prezes Cechu Cukrowmókw, 
Poznań, Wicenty Gutowski prezes Pont. Gastrono­
micznych, Warszawa, Wacław Ożarowski prezes

K to  i ja k ic h  u d z ie la

Według: rozporządzenia min. skarbu,, ogłoszone­
go w Nr. 66 „Dziennika Ustaw“ dotyczącego szero­
kich sfer społeczeństwa', uilg podatkowych udzielają 
izby skarbowe i urzędy podatków i opłat.

I. PODATKI BEZPOŚREDNIE.

Wydział II izby skarbowej załatwia sprawy:
1) umorzeń podatku przemysłowego do 1.000 zł.,
2) umorzeń podatku dochod. do 200 zł., 3) rozkłada 
na raty wszelkie zaległości podatkowe najwyżej na 
6 miesięcy do sumy 30.000 zł., 4) odracza je naj­
wyżej na 2 miesiące do 30.000 zł., 5) bieżące wpła­
ty miesięczne i kwartalne na podatek przemysłowy 
oraz przedpłaty na podatek dochodowy bez wzglę­
du na wysokość sumy odracza ma czas do jednego 
miesiacai, zaś rozkłada raty na czas do dwu mie­
sięcy.

Urząd skarbowy podatków i opłat: 1) rozkłada 
na raty wszelkie zaległości w podatkach bezpośred- 
milch na czas najwyżej 3 mieś. do sumy 5.000 zł. 
2) odracza je na 1 miesiąc do 2.000 zł., 3) ogranicza 
ściąganie kar za zwłokę narosłych db dnia wniesie­
nia podania o ulgi oraz stawia wnioski o ich umo­
rzenie.

pracorwiniikóiw holtlelarzy, Warlszawa, Józef Pilecki 
Łódź, Marjan Dobroszycki Łódź, Feliks Janicki, 
Mieczysław Gwizdalski, Poznań, Józef Berendt,
Bydgoszcz.

u lg  p o d a tk o w y c h .

II. OPŁATY STEMPLOWE I PODATEK 
SPADKOWY.

Wydlział V izby skarbowej odnośnie do opłat 
stemplowych odracza lub rozkłada na raty płatno­
ści: 1) opłaty pojedyńczej nie przewyższającej 500 
zł., a należnej od pisma, stwierdzającego umowę 
przejścia rzeczy nieruchomej między krewnymi lub 
powinowatymi w Hinj i prostej albo miedzy rodzeń- 
stwaml 2) wszelkich innych opłat pojedynczych db 
100 zł., 3) podwyżki stemplowej do 1.000 zł. Ter­
min odroczenia lub rozłożenia ma raty nie może być 
dłuższy niż rok, licząc od daty, kiedy opłatę lub 
podwyżkę należało uiścić. W  zakresie podatku od 
spadków i darowizn izba skarbowa 1) odracza lub 
rozkłada ma raty płatności podatku spadkowego do 
lat 5, a ponad 5 do 10 lat, za zgodą miin. skarbu, bez 
ograniczenia sumy, 2) darowuje grzywny bez wzglę­
du na sumę, 3) umarza zaległości z powodu nie­
ściągalności do 1.000 zł. Uprawnienia odrębnych 
urzędów opłat stemplowych istniejących tylko 
w większych miastach są analogiczne jak urzędów 
podatkowych w zakresie podatków bezpośrednich.

Wymieniane ulgi przy zna wane są tylko na wno­
szone do urzędów podania. Podane sumy należy 
rozumieć bez kar za zwłokę il kosztów egzekucyj­
nych.

U p ra w n ie n ia  w ła d z  ak cy zo w y c h .

Sprawy podatków pośrednich i opłat monopo­
lowych należą do wydziałów IV Izb Skarbowych 
i Urzędów Akcyz i Monopoli, Nowe rozporządzenie 
Min. Skarbu wprowadziło następujący podział czyn­
ności.

Do zakresu Izby należą:
1) rozkładanie na raty wszelkich grzywien do 

6 miesięcy, a db 12 miesięcy grzywien powstałych 
wskutek podwyższenia podatku lub opłaty od stwier­
dzonych zapasów;

2) kredytowanie należności akcyzowych ponad 
5000 zł.;

3) zwracanie nadpłat podatków pośrednich 
i opłat monopolowych;

4) nadawanie komcesyj na hurtownie wyrobów 
wszelkich monopoli oraz na sprzedaż detaliczną wy­
robów spirytusowych ;

5) zezwalanie na urządzanie loteryj fantowych 
do 3000 zł. kapitału gry:

6) zezwalanie na pobór spirytusu do wyrobów 
kosmetycznych oraz dokonywanie przydziałów ole­
jów mineralnych o gęstości! 0.865 do 0.885° areo- 
metra do celów przemysłowych;

7) zezwalanie na wyrób piwa powyżej 9 proc. 
ekstraktu;

8) wydawanie pozwoleń na sprzedaż soli prze­
mysłowej.

Do Urzędu Akcyz i Monopoli należy:
1) rozkładanie na raty grzywien do' 3 miesięcy, 

a do 6-ciu powstałych wskutek podwyższenia po­
datku lub opłaty od stwierdzonych zapasów;

2) ostateczne nadawanie detalicznych konoesyj 
tytoniowych, a tymczasowe komcesyj hurtowych;

3) kredytowanie należności akcyzowych do 
5000 zł.;

44) zezwalanie na urządzanie lotcrji fantowych 
do 1000 zł. kapitału gry;

5) wydawanie zezwoleń na pobór spirytusu do 
celów leczniczych i naukowych;

6) zwalnianie olejów mineralnych od podatku 
w całości lub części, w wypadkach niezastrzeżomych 
władzom wyższym.

Zarządzenia1 powyższe są nader słuszne, gdyż 
ułatwia obywatelom załatwienie spraw odrazu w jed­
nym urzędzie.

O D D Z I A Ł  N A  P O L S K Ę  Z A C H O D N I Ą

„Restauratora i Hotelarza Polskiego“
Niniejszym powiadamiamy, iż z dniem 1-go sierpnia r. b. utworzyliśmy w Poznaniu, przy ul. św. Mar­

cina Nr. 37, Oddział na Polskę Zachodnią Redakcji i Administracji naszego pisma, powierzając prowadzenie tego Od­
działu p. Józefowi Koralewskiemu, uprawnionemu do występowania w naszem imieniu.

Redakcja i Administracja 
„Restauratora i Hotelarza Polskiego“ .

Redaktor: S„ GARZTECK1. Wydawca: Towarzystwo Wydawnicze „WIEDZA ZAWODOWA“ .

Druk Zakł. Druk. W. Piekarniaka, Ordynacka 3, tel. 44-59.
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DyreREia Kolei Pamirami!
W KRAKOWIE

ogłasza przetarg publiczny na dzierżawę re­
stauracji w  Oświlęclimlu z terminem wsn-osze- 
rm  ofert do- dnia 8 września 1927 r., godz. 
12-ta w południe.

Bliższych informacji zasięgnąć można 
codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt w  W y ­
dziale IV-tym Dyrekcji Kolei Państwowych 
w Krakowie, Plac Matejki L. 12 — II -piętro, 
drzwi Nr. 130.

CZA S ODNOWIĆ PRENUM ERATĘ3  NA KWARTAŁ 3-ci
Ś M IE R Ć  M U C H O M .

Jeszcze niewielu ludzi zdaje sobie dostatecznie 
sprawę ze szkodliwości much, przedstawiających 
poważne niebezpieczeństwo- dla zdrowia ш życia 
ludzkiego'. •

Ta mucha, której obecność znosimy tak spokoj­
nie jest niebezpiecznym rozsadnikiem chorób, roz- 
n o-siie iele m zar azik ów oh or ob o twór c zy ch.

Ta mneha, do której natrętnego brzęczenia 
przywykamy talk łatwo-, uganiająca sie -po całych 
'dniach za poszukiwaniem, pożywienia i nie gardzą­
ca żadnem, żerująca na wszelkiego- rodzaju o-dpad- 
kach i- nieczystościach, ssąca pot zwierzęcy, delek­
tująca się rozmaitymi substancjami, będącymi w sta­
nie rozkładu, ta właśnie mucha, zatrzymując się dla 
wypoczynku i zaspokojenia apetytu na artykułach 
spożywczych, na cukrze w otwartej cukiernicy, na 
kromkach świeżo pokrajanego cbleba, na wszyst­
kich potrawach cMiodnvch, pozostawiła na nflch ty­
siące bakterii, przenosi na nie zarodki tyfusu brzu­
sznego, cholery i t. d.

Ta nasza, poczciwa, oswojona z naszemL do­
mostwami, mucha „ swojska“ .

Właściciele zakładów restauracyjnych powinni 
wrziąć gorąco do serca nasz apel: „śmierć mu­
chom!“

Należy je niszczyć, tępić bez miłosierdzia.
Bierzmy przykład z innych narodów.
W  Ameryce -na każdym kroku spotyka się afi­

sze, uświadamiające o niebezpieczeństwie.
Głoszą one:
— „Wzywamy was do walki z muchą!“

„Z trucizną w jednej z klapką w drugiej ręce 
masakrujmy je bez pardonu!“

Nie zapominajmy przytem o- niezwykłej płod­
ności much. Oto jedna mucha może wydać w okre­
sie od maja do końca października pięć do sześciu 
pokoleń,_ składa zaś jednorazowo około 150 jaje­
czek. Że zaś już po upływie dwudziestu czterech 
godzin wykładają się larwy, po dziesięciu wydostają 
-się z nich muchy, które po cztei nas tu dniach osią­
gają dojrzałość płciową i: mogła już składać Jajecz­
ka. W1 ten sposób jedna samica może w  okresie w y­
żej wskazanym być przyczyną narodzin stu pięćdzie­
sięciu- milionów much !

Nie zapominajmy jeszcze o jedrnem. Oto na jed­
nej musze, jak stwierdziły badania, znaleść można 
do 6,500,000’ bakterii zarodników !

Muchy więc należy tępić wszelkiemi dostępny­
mi nam środkami.

Najbardziej wskazanem jest niszczenie jajeczek.
Najbardziej ulubionem miejscem składania jaje­

czek przez -muchy sa ekskrementy- lu-dzkie i zwie­
rzęce.

Należy więc doły, do których wrzuca się wszel­
kie nieczystości, trzymać zamknięte i dezynfekować 
je -często wapnem,

Dobrze jest również stosować wszelkie truciz­
ny. Istnieje pozatem doskonały sposób: ustawia­
nie wszędzie w mieszkaniu talerzyków z mlekiem 
lub syropem z dodaniem kilka kropel formaliny, 
która działa zabójczo na muchy.

Słowem — śmierć muchom!
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O d  8 0  l a t  i s t n i e j ą c y  

w całej Polsce znany

BROWAR OKOGIRISKI
p o l e c a

swoje znane z dobroci piwanagrodzone na Wystawie Spoźywczo-Hygjenicznej w Warszawie najwyższą nagrodą Dyplomem Honorowym f\in. Przemyśla i Handla.
WARGOWE PORTER EKSPORTOWE.

REPREZENTACJA BROWARU OKOCIMSKIEGO 
E. D a v i s o n

Warszawa, Grzybowska 75. TeL 122-48.

URGYKSIĄŻĘGY BROWAR
W ŻYWCU

............  &---------------

R O K  Z A Ł O Ż E N IA  1865Рокса swoje wyroby:
„ZDRÓJ MCRP -  IA1C0WE

Specja lność:

„PORTER“ „ A L E “

G łów n ie jsze  R ep rezen tac je : M. Lorenc, Warszawa — Krochmalna 85; Jerzy Krzywoń, Poznań — Dąbrowskiego 28; 
Arcyksiążęcy Browar Żywiec, Reprezentacja Kraków — Zbożowa; .Zdrój Żywiecki*, Lwów — Kościuszki 24; Ignacy Piwo­

warczyk, Lublin — Krakowskie-Przedmieście 48; Józef Liedke, Katowice — Marjacka 37; St. Karpowicz, Zakopane.

Druk Zakl. Druk. W . Piekarniaka, Ordynacka 3. tel. 44-59.


